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Nocny atak powstańców na madryckie pozycje rządowe
YITORIA. W czasie zwycię 

fikiej ofensywy na froncie ba­
skijskim, wojska powstańcze 
napotykają wszędzie na zacie­
k ły  opór przeciwnika. Przy 
zdobywaniu każdej z zaję­
tych pozycyj toczyły się w al­
ki, trw ające niejednokrotnie 
pojaarę godzin.

Zadanie piechoty było zna­
cznie ułatwione dzięki lotni­
kom, którzy przez cały czas 
bitw y utrzym ują się w powie­
trzu, prowadzą loty wywia­
dowcze, popierają aiaki i u- 
czesiniczą w pościgu nieprzy­
jaciela.

Obecnie sytuacja przedsta­
wia się, jak  następuje: Jedna 
z kolumn powstańczych posu­
wa się ku północy w kierun­
ku  Durango, druga zaś, dzia­
łająca na wschodzie, kieruje 
sie bezpośrednio na Bilbao.

Przeciw podwyżce 
cen cegły

W aw iąztn  z  ujawnioną niepożą­
daną gospodarczo tendencją zw yż­
kową cen cegły prezes Rady Mini­
strów gen. Sławoj-Składkowski po­
lecił wszystkim  wojewodom nie­
zwłocznie przystąpić do wyznacze­
nia cen cegły.

Ceny cegły nie mogą przekroczyć 
poziomu cen, jaki ukształtował się 
na -wolnym rynku w lipcu 1936 r. 
z uwzględnieniem jedynie ewentu­
alnych późniejszych zmian w  kosz­
tach robocizny.

P*o przekroczeniu przełęczy 
Barazar, posuwanie się na­
przód jest znacznie ułatwio­
ne.

MADRYT. — Według ofi­
cjalnego komunikatu, samolo­
ty  rządowe bombardowały 
objekty wojskowe w Toledo i 
na dworcu Valladolid. Bom­
bardowanie wyrządziło poważ 
ne szkody.

Kolumna rządowa d zialaja/ 
ca na południowy zachód od 
Pennaroya nawiązała kontakt 
z innymi oddziałami wojsk 
rządowych w Estramadurze 
na granicy północnej pro­
wincji Kordoby i Bądajozu.

Krążownik powstańczy „Al­
in iran te Gervera“ ostrzeliwał 
drogę z Santander doPontar- 
rom.

SALAMANKA. — Główna 
kwaterą powstańczą donosi., 
że na froncię biskajskim ope­
racje rozw ijają się w. dal­
szym ciągu pomyślnie. Zdoby 
to znaczną ilość materiału wo­
jennego. Drobne kontrataki 
nieprzyjaciela odparto.

Na froncie madryckim 
względny spokój. Na fron­
cie po ludni owym odparto ata­
ki nieprzyjaciela na odcinku 
Grenady.

RZYM. — Agencja Stefani 
donosi z Salamanki: Wojska 
gen. Mola, przygotowujące się 
do ostatniego uderzenia na Du 
rango, oczyściły-i poprawiły

Komisja kontroli cen
przystąpiła już do pracy

Wczoraj pod przewodnie- 
podsekretarza stanuLwem

W iccentego Jastrzębskiego i-d 
było się pierwsze posiedzenie 
komisji kontroli cen, powoła­
nej. przy-.prezesie -Rady Mini­
strów. '•*- y  ■''■■■d ' d  ■

W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele ministrów: 
spraw wewnętrznych, spraw 
wojskowych, skarbu, rolnic­
twa i reform rolnych, przemy­
słu i handlu, komunikacji, o- 
pieki społecznej oraz dyrek­
tor biura ekonomicznego w 
prezydium Rady Miinstrów.

Nh. wczorajszym posiedze­
niu po załatwieniu spraw na­
tu ry  organizacyjnej przydzie

łono poszczególnym członkom 
komisji opracowanie zagad­
nień oraz wniosków, dotyczą 
cych cen artykułów, posiada­
jących znaczenie dla: a) pla-

kosz:
to w u trzymani a ,c )  /budżetów 
publicznych.

Na posiedzeniu omówiono 
również sprawę współdziała­
nia sfer gospodarczych z ko­
misją,

W związku z powyższym 
należy oczekiwać, że w dniach 
najbliższych przewodniczący 
komisji odbędzie szereg kon­
ferencji z poszczególnymi or­
ganizacjami gospodarczymi.

swe pozycj-e, zajm ując masyw 
de Amboto i wzmacniając po­
łożenie na wzgórzu Gorsea 
Chiąui, wysokości 1000 mir. 
Czoło wojsk powstańczych 
znajduje się w odległości 5 
kim. od Durango.

Dwie e.skaclry bonibardpw- 
ców eskortowane przez apara 
ty myśliwskie ‘bombardowały, 
dłuższy czas Bilbao, niszcząc 
8 samolotów, które zamierza­
ły wystartować z lotniska. Zni 
szczono też wiele objektów 
wojskowych oraz statek na 
rżece Neryion.

MADRYT. . — Ożywioną 
działalność zanotowano wczo­
raj między godz. 21. i 25. Na 
froncie podstołecznyni, a zwła 
szcza w kierunku miasta uni­
wersyteckiego.

W ciągu godziny słychać by 
Iq nieprzerwany ogień karabi 
nowy oraz wybuchy pocisków 

rtylery jskicn.ar
Jak się okazało powstańcy 

usiłowali wyjść pod osłoną no 
cy ze swych pozycji w mie­
ście uniwersyteckim, jednak 
ogień zaporowy oddziałów 
rządowych poczynił znaczne 
spustoszenia w szeregach pow 
stauców i jak  zapewniają, nie 
zdołali oni dotrzeć do okopów 
wojsk rządowych.
SEWILLA. — Gen. Queipo de 
Liano zaprzeczył wiadomo­
ściom zawartym w komunika­
tach rządowych.

Wspominając o operacjach 
na froncie północnym oświad 
czyi on, iż wojska powstańcze, 
posuwają się naprzód i że za­
ję ły  liczne poważne pozycje, 
zdobywając obfity ma tria ł wo 
jenny.

Na stronę powstańców prze 
szło 20 milicjantów-, stwierdza 
jacyeh demoralizację w szere­
gach nieprzyjaciela.
; . JJą., t ym • odcinku ..powie-
dziaL gen. ; Queipo de Llatto — 
należy oczekiwać* wr każdej 
chwili poważnych wydarzeń.

Na f r on ci e poi ud.ni o w y jn
wojska rządowe atakują bez 
rezultatów. Queipo de Liano 
dodał, że po ostatnich atakach 
na oo]u bitwy znaleziono prze

szło 500 zabity cli. wśród któ­
rych kapitana .Holendra o- 
raz 2-cli poruczników, jedne­
go Rosjanina i jednego Fran­
cuza.

Burza11 wśród okrętów świata
weźmie udział w defiladzie

l*1

Ze źródeł oficjalnych do- 
wiadujemy się. że na niicdzy- 
ną rodową defiladę okrętów 
wojennych, która, odbędzie 
się w ramach uroczystości z 
okazji koronacji króla AngLi 
Jerzego 6-go w Spiihead został 
wyznaczony O. R. P. „Burza“.

Nie jest to pierwszy wysięp 
reprezentayyjny lego okrętu

na terenie zagranicznym. 
Przypominamy, że O. R. P. 
.,Burza“ uczestniczył już w 
kilku wizytach oficjalnych, 
m. in. w Finlandii, Sz^wecji, 
Danii. Niemczech i Z. S. R. R.

Tym razem będze on repre- 
zci^owat polską marynarkę 
v. ojęnną wśród okrętów wszy­
stkich flot wojennych świata-

polska wobec Niemiec
m e  u l& g in iG  M m ią tn iG

PARYŻ, -2- .:Paris Soir“ ogła podaje „Paris Soir*4 
sza rozniowe, którą odbył kore 
spońdent tego dziennika z min.
Beckiem w Cannes.

Min. Beck wyraził swe zado 
wolenie ż powodu spędzenia 
urlopu na Riwierze. AV dalszym 
ciągu rozmowy min. Beck, jak

„ oświad*
czyi, że w chwili obecnej- nie 
ma żadnego powodu do zmia­
ny -polityki polskiej wob«fc 
Niemiec.

Min. Beck wyraził dalej za­
dowolenie z powodu pomyślne 
go rozwoju stosunków- polsko- 
francuskich.

Nin. Eden pojedzie do Belgii

PASZPORTY ZAGRANICZNE NA 
WYSTAWĘ PARYSKĄ

Jak sio dowiadujemy spodziewa­
ne jest wydanie specjalnego zarzą­
dzenia, które unorm uje  sprawę w y ­
stawiania paszportów zagranicznych 
na wystawę międzynarodową w P a ­
ryżu.

Chodzi o sposób wystawiania pasz 
portów, o ceno te rm inu  ważności i 
o unormowanie zagadnień waluto­
wo - d ew izo w7v eh.

LONDYN. — Angielskie M. 
S. Z. wydało komunikat, zapo­
wiadający, iż w końcu miesią­
ca min. Eden na zaproszenie 
rządu belgijskiego odwiedzi 
Belgię, ■ co-pozwoli mu wzno­
wić osobiste kontakty" nawią­
zane z preni. van Zeelandem i

ministrem spr. zagr. Spaakiem 
w Genewie oraz podczas ich 
wizy t w W. Brytanii 

Reuter dodaje, iż min. Eden 
nie nawiąże żadnych rokowań, 
lecz odbędzie w Brukseli poży 
teczną wymianę poglądów w 
'sprawach bieżący ch.

B. wiceprezydent Łucka skazany
na 5 lat więzienia..ją nadużycia

Sąd Okręgowy w7 Łucku. po "urzędowania.
dwudniowej rozprawie, ogło­
sił wyrok w sprawie b. wice­
prezydenta m. Lucka, Stefana 
•AY-asilewskiego. i towarzyszy', 
■oskarżony'cli o nadużycia pie­
niężne. popełnione w7 czasie

Sąd uznał winę oskarżonego 
AYasilewskicgo w7e wszyst­
kich punktach oskarżenia i 
skazał go na łączną karę pięć 
lat więzienia i pozbawienie 
praw7 obywatelskich na lat 10.

227.508 etób przybędzie do Londynu
na uroczystości koronacyjne

25.000 osób pozostało bez
MANILLA. — Olbrzymi po­

żar, jaki nawiedził wczoraj 
dzielnice Tondo. zniszczył z gó 
rą dwieście budynków, w tej 
liczbie Jiezne fabryki i magazy 
»y towarowe. 25 tysięcy .osób 
pozostało bez dachu nad gło- 
vvą.

Na skutek silnego wiatru po 
Żar rozszerzał się z olbrzymią 
jttybkością, przy czym rozmia

ry klęski stały się jeszcze więk 
sze na skutek tego. że niektó­
re pompy strażackie po -pew­
nym, czasie przestały działać.

Według dotychczasowych da 
Jiych tylko je, dna osoba ponio­
sła śmierć w płomieniach. Li­
czą się jednak z tym, że liczba 
ofiar zńacźnie wzrośnie.

l  ak np. zaginęła grupa cizie

ci. które grały w piłkę na pla­
cu /sportowym i okrążone zosta 
ły przez .płomienie.. Prócz tego.
11 osób odniosło ciężkie popa­
rzenia.

Przedstawiciel zarządu mia 
sta oświadczył, że dzielnica 
■Tondo będzie odbudowana na 
now oczesnych.., zasadach . i ,żc 
w szystkie ulico będą. poszerzo 
ne.

LONDYN. — .,Times” prze­
prowadził,. próbne, obliczenieJ 
gości jakich spodziewa ; ‘się* 
Londyn w okresie koronacyj­
nym.

AA'edłe tego obliczenia do 
Londynu przybędzie z poza 
AYielkiej Brytanii dla obej­
rzeń i a k oron ąc j i 227.500 osób: 
Z tego cudzoziemców' z Euro­
py 100 tysięcy, ze Stanów Zjed 
noczonych .22>500, z innych 
części świata — 4 tys., Angli­
k ó w  za mieszkał Ą'di w tych 
krajach.przybędzie — 7 tys. z 
Imperium Brytyjskiego praw­
dopodobnie przybędzie wed­
ług t ycli oh 1 i C-zeń z Kanady. — 
20 ty s. osób. z Australii — 20 
łysv z Nowcj Zelandii — 5 tys.,

z PoludnioAvej Afryki — 15
ty:s., kdąndii ■— 12 tys., z kóło- 
uii —- 7 tys.

,,Timęs“ . obliczą, że tych 
227.500 osób w yda w okresie 
swrego pobytu w Anglii z oka­
zji koronacji ogółem 27 milio 
nów7" funtów szterlinigów.

Katastrofa 
lotnicza

A\r pobliżu Carlsbott wyda­
rzyła się katastrofa lotnicza, w 
której znalazł śmierć oficer i 
mechanik. Samolot spad? wT nio 
rze i ; zatonął. D-:*tvclu-/as n; 1 
wvdob\ to zwłok ofiar katastru
fy-
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Przymus ujawniania ten
jedna z form walki z drożyzna i spekulacja

Zarządzenia raądowe zanie- 
tfz&jąoe do ukrócenia spekula 
fê fi w ydały już  -na jednym od- 
c m n  wyniŁi.

Z dniem wczorajszym 2JW0I- 
uiouo z cła. cynk i ołów, dzię­
ki czemni cena artykułów  iych 
natychmiaisit zic acznie spadła. 
Skutkiem  rozwiązania karte­
lu cynkowego blacha cynkowa 
-spadła o 100 zŁ na tonie. Wi­
dzimy więc. że spadek jest 
bardzo znaczny.

W dniu wczorajszym odbyłoI go, Ministerstwo Rolnictwa: p.
się posiedzenie Komisji Kon-1 Bobrowskiego, dy rektora de-
troli Cen, której przewodni­
czącym jest wiceminister Ja­
strzębski, celem ułożenia pro­
gramu prac. W skład. wyi. ie- 
nionej komisji wchodzą przed 
staw i ciele resortów gospodar­
czych. Poszczególne minister­
stwa delegowały następują­
cych przedstawicieli: MinisteT 
stwo Skarbu: p. Martina, dy­
rektora departamentu ogólne-

Chłopcy podpalili wieś
Spłonęło 55 budynków

Gwałtowny pożar zniszczył 
większą część wsi W aratyck 
w pow. drohickim na Polesiu.

Ogień, wzniecili dwaj 8-let- 
ni chłopcy, bawiący się zapał­
kami pod. strzechą chaty. Po­
żar strawił doszczętnie 23 bu­

dynki mieszkalne i 32 zabudo­
wania gospodarskie.

Ponadto spłonęło wiele in­
wentarza żywego i martwego, 
gdyż silny w iatr nie pozwolił 
na natychmiastową akcję ra­
tunkową. O fiar w ludziach nie 
było.

Morderczyni z ulicy Freta
przewieziona do Fordonu

Złodziejka recydywistka 
Źamowska, którą w dwóch in 
stancjach skazano na karę do 
żywotniego więzienia za za­
duszenie 70-letniej staruszki

więzienia kobiecego Serbia do 
zakładu dla długotermino­
wych więźniarek w Fordonie.

Sprawa je j znajdzie swój od 
głos jeszcze w Sądzie Najwyż-

•T sta
przy nL Freta w celach rabun­
kowych, przewieziona ma szym, gdyż obrona wnosi skąr 
być w  przyszłym tygodniu z gę kasacyjną.

Jedyna trędowata w Polne
Wobec zapadłej decyzji wy­

słania jedynej w Polsce cho­
rej na trąd Fajg* Tryhus, któ­
ra od dłuższego czasu znajdu­
je się w szpitalu żydowskim 
na Czystem w Warszawie do 
łeprosorium w Estonii, cborą 
tę demonstrowano w ostatnich

dniach studentom medycyny 
lekarzom chorób skórnych.

Z uwagi na to, ii wypadek 
trądu zachodzi w Polsce spo­
radycznie, jest to choroba za­
wleczona do na& zza oceanu, 
w demonstracji naukowej bra 
ło udział kilkuset lekarzy 
studentów m edycyny..

parta men tu ekonomicznego,
Ministerstwo Przeonysłiu: p. 
Dietricha, dyrektora departa­
mentu ogólnego, Ministerstwo 
Spr. Wojsk. płk. Filipowskie­
go, Min. Spr. Wewnętrznych p. 
igielskiego, dyrektora biura a- 
prowizacyjuego, Min. Komu­
nikacji p. Ceceniowskiego, dyr. 
dep. z Min. O. Sp. dyr. Klotta 
zaa z Prezydium Rady Mini­
strów zasiada w komisji dy­
rektor biura ekonomicznego 
p. Józef Poniatowski.

Jak już donosiliśmy wczo­
raj, zakres działania Komisji 
Kontroli Cen jest bardzo szero 
ki. Nie ograniczy się ona wy­
łącznie do zarządzeń natury 
administracyjnej, ale będzie 
przede wszystkim zmierzać do 
opanowania chaosu cen przez 
uzdrowienie rynku. Przewidu 
je  się, że Komisarz Cen wice­
minister Jastrzębski nawiąże 
łączność z organizacjami prze­
mysłowymi i kupieckimi i 
drogą wzajemnych rokowań 
osiągnie pewne dodatnie wy­
niki.

Związek Izb Przemysło­
wo - Handlowych odbędzie po 
siedzenie na którym ustosun­
kuje się do działalności Komi­
sji Cen. Izby ustosunkują się 
życzliwie do posunięć Kządu 
zmierzających do opanowania 
panoszącej się drożyzny.

Rząd w walce z drożyzną 
nie zaniedba żadnych środ­
ków. Zarządzenie o wyznaczę 
niu cen niektórych artyku­
łów pi e rwszej pot r zęby p r ze z 
organ administracji ogólnej 
uniemożliwi ich wzrost, dalej 
przewidziany jest przymus u- 
jawniania cen oraz posiada­
nych zapasów.

W wypadkach ostatecznych 
Rząd sięgnie do najmocniej­
szego argumentu a mianowi-

16 złotych na tydzieh
zarabia cała rodzina krawca-chałupnika

który ma za zą-Po generalnej i zwycięskiej 
bitwie, jaką ze swymi praco­
dawcami przeprowadzili cha­
łupnicy przemysłu szt, wskie- 
go, ocknęli się również kraw ­
cy i w dniach ostatnich pod­
jęli walkę o prawo do życia 
i egzystencji ludzkiej.

Na szeregu zebrań chałup­
ników krawieckich, jakie od­
były się w  dniach ostatnich, 
zapadały jednomyślnie uchwa 
ły proklamowania stra jku  cha 
łupniczego w wypadku, jeśli 
wszelkie próby polubownego 
załatwienia zatargu spełzną 
na niczym.

14 żyje pracownik k ra ­
wiecki, trudniący się pracą 
chałupniczą i czego żąda?

Na pytanie to odpowiadają 
nam sami kraw cy chałupnicy, 
w ich związkach, i w chwi­
lach, gdy zaglądamy do ich 
mrocznych izdebek na s try ­
chach lub w suterenach.

— Przenoszenie się na p ra­
cę chałupniczą — mówią nam 
robotnicy — stało się nagmin­
ną chorobą największych jak  
i najmniejszych zakładów kon 
fekcyjnych. Wielkie maga­
zyny krawieckie, które do nie 
dawna jeszcze zatrudniały u 
siebie po kilkudziesięciu cze­
ladników, jakby kierowane 
jakimś złośliwym porozumie­
niem przeniosły się gremial­
nie na pracę chałupniczą, po­
zostawiając przy magazynach 
po jednym zaledwie pracow*

niku stałym,
danie dokonywanie przymia­
rek, znaczenie poprawek i t.p.

—- I gdzie należałoby szu­
kać istotnej przyczyny takie­
go stanu rzeczy? — pytamy.

W pierwszym izędzie ro­
lę tu ta j odgrywają względy 
płatnicze i zdobycze socjalne. 
Pozbywając się pracy w war­
sztacie, ]• zedsiębiorcy samo-! 
wolnie zrzucają z siebie obo-j 
wiązek ubezpieczenia chałup­
nika zarówno na wypadek 
choroby, jak  i na wypadek 
braku pracy, poza tym nie po 
noszą żadnych kosztów urlo­
pów, bo takich urlopów w ogó 
le nigdzie nie widzieliśmy w 
życiu.

Drugą, równie ważną kwe­
stią jest odmienna kalkulacja 
płac. Przedsiębiorca płaci cha­
łupnikowi za sztukę i mając 
możność dawania pracy we­
dług własnego widzi mi się, 
dyktuje ceny i wyciska nas, 
jak  cytrynę.

Pozbawieni możności poro­
zumiewania się, wygłodzeni, 
obarczeni rodzinami jie  ma­
my innej rady, jak  tylko go­
dzić się na ten wyzysk, aby 
móc zarobić na kawałek su­
chego chleba i na pecynę 
węgla...

W arunki pracy i płacy w 
chałupnictwie krawieckim 
przedstawiają się w chwili 0- 
becnej w sposób 1
pra'

n e j w sposc 
wdopodobn

po prostu nie
Y*

cie do nniesieni* clą na posz­
czególne artykuły. Takie za* 
rządzenia będą wydawane na 
wniosek zainteresowanego Mi 
nistra i podlegają zatwierdze­
niu przez Ministra Skarbu. W 
ten sposób gdv rodzima pro­
dukcja nic zechce zniżyć swo 
iah cen otrzymamy produkt 
zagraniczny, który będzie tań 
szy.

ronadto, jak już kilkakrot­
nie donosiliśmy należy liczyć 
się z rozwiązaniem opornych 
karteli, których działalność
stać będzie w sprzeczności z po 
sunięciami Rządu.

Odczyt wicemini­
stra Grodyńskiego

Przed mikrofonem Polski®* 
go Radia wygłosi dziś wicami* 
nieter skarbu prof. d& Tadeusz
Grodyński interesujący odczyt 

Jo sytuacji finansowej. Tema­
tem odczytu wicemin. prof. 
Grodyńskiego będzie osiągnię 
cie równowagi budżetowej w 
ostatnim roku, a więc po raz 
pierwszy od czasu kryzysu.

Najdroższa butelka 
koniaku

LONDYN, — W poniedzia­
łek sprzedana będzie z licy­
tacji .na korzyść jednego z 
przytułków londyńskich hfutcl 
ka moniaku z r. 1808, oszaco­
wana na 500 fuutów szterlin- 
gów.

Zapytany przez nas sekre* 
tarz Związku Zawodowego 
Pracowników Odzieżowych o 
wysokości stawek zarobko­
wych, ustala je  w sposób po 
prostu rewelacyjny;

— W chałupnictwie kra* 
wieckim pracuje się po 14 do 
19 godzin na dobę. Przy pra­
cy zatrudnieni są nie tylko sa­
mi chałupnicy, ale i ich ro­
dziny, gdyż w przeciwnym wy 
padku nie zarobiliby nawet 
na chleb. Tak więc żona przy 
szywa guziki, córka obrabia 
dziurki i t. d.

-r- I ile za to w sumie zaro­
bią?

—  To jest zależne od rodza­
ju  wykonywanej pracy. Co 
taki chałupnik robi: mary nar 
ki, spodnie czy kam zelki. I 
zależne dla kogo robi. Normal 
nie jednak zarobek tygodnio­
wy krawca-chałupnika waha 
się w granicach od 16 do 24 
złotych na tydzień. N atural­
nie stawki te są do pomyśle­
nia tylko wów'czas, gdy poma­
gają mu przv tym członkowie 
rodziny.

Za 16 złotych tygodniowo 
musi zatem wyżyć rodzina 
przez cały tydzień. Musi opła­
cić komorne, okryć sie, wy­
prać bieliznę, zreperować obu 
wie i żyć. jak  to robi? Ja­
kimi środkami utrzymać się 
może przy życiu?!

Odpowiedzą nam na to py­
tanie sami chałupnicy.

Matka utopiła córkę
podczas spaceru nad Wisłą

W bliżu Tczewa wylowio 
fh \x

Gizeli Ehiert, która rzekomo

po]
no z Wisły zwłoki 3-letniejT-le
zaginęła w dniu 19 marca br.

Jak się okazało matka dziew 
czynk- Gertruda Ehlert, zam. 
w Bablowie pow. tczewski, u- 
dała się z nią w dniu 19 mar­
ca br. na spacer nad Wisłę. W 
pewnym momencie popchnęła

dziecko, które wpadło do Wi­
sły i utonęło.

Po dokonaniu ohydnego 
czynu powróciła do doimu,

fdzie zgtosiła o zaginięciu dziet 
a.
Wyrodną matkę aresztowa­

no i osadzono w areszcie śled­
czym w Tczewie.

Po zabAlttwie na Piasścadi
Zrozpaczona matka nie chciała wydat  zwło*

Krwawe morderstwo na Pias 
kach, dokonane przez urlopo­
wanego żołnierza, 23-letniego 
Zygmunta. Porębskiego na ysor 
bie swego kużyną, ^Ią% uszą 
Karpińskiego* zamieszkałego 
przy ul. Bóiowej Ha Piaskach 
wywołało duże poruszenie w 
Czeladzi.

Dochodzenie policyjne wyka 
zało, że Porębski przebił bague 
tem swego kuzyna zupełnie po 
mylkowo.

Morderca po stwierdzeniu 
straszliwej pomyłki, rzucił się 
ua konającego Karpińskiego i 
począł go całować, po czym od 
dalii się. Został jednak w nie 
długim czasie ujęty przez wła­
dze policyjne, które przekaza­
ły go z kolei żandarmerii w oj­
skowej.

Na wiadomość o morderst­
wie przed posterunkem poli­
cji na Piaskach poczęło gro­
madzić się dużo osób, a zwtasz 
cza dzieci, które za wszelką 
cenę chcra fy zobaczyć eskorto 
wanego zabójcę. Porębski od-

syna
, .  . f.powie za swoj nierozważny 

czym przed sądem wojsko­
wym.

W ubiegły wtorek na tle wy
nrzeętfówadze

iiia sekcji lekarskiej doszło 
do poważnych nieporozumień. 
Matka zamordowanego, ulega­
jąc namowom pewnych osób, 
że syn je j będzie porznięty 
przy sekcji, zabarykadowała 
mieszkanie 1 nie chciała wydać 
zwłok syna.

Awantury i rozpaczliwe 
krzyki Karpińskiej zwabiły 
przy ul. Borowej licznych 
orzechoclniów, wobec czego za 
wezwano dwa oddziały policji 
z Czeladzi 1 Sosnowca w licz* 
bie 30 osób, które zaprowadzi­
ły porządek. Sekcję zwłok 
przeprowadzono w szpitalu 
czeladzkim w obecności władz 
wojskowych.

Pogrzeb zamordowanego 
odbędzie Się najprawdopodob 
nej dziś na Laskach, gdyż 
zwłoki zostały już zwrócono 
matce.

Cuda paryskiej wystawy
Cały Paryż żyje obecnie pod

wrażeniem mającej się wkrót­
ce otworzyć Wystawy Świato­
wej. Prasa francuska codzien 
nie podaje mnóstwo szczegó­
łów z pr . -gotowań, które są w 
pełnym . ^ku.

W dan&j chwili ponad 10000 
robotników pracuje nad wy­
kończeniem 240 pawilonów, w 
których wystawią eksponaty 
42 państwa. Liczba wspania­
łych widowisk, które odbędą 
się podczas wystawy, jest obli 
czona na 250. Pierwszą więk­
szą imprezą będzie otwarcie w 
dniu 6 maja międzynarodo­
wych zawodów hippicznych, 
które potrwają kilka dni. W 
czerwcu odbędą się zabawy 
kwiatowe i widowiska tanecz­
ne. W tych ostatnich wystąpią 
paryskie grupy baletowe pod 
kierownictwem znakomitego 
tancerza Serge Lifara oraz naj 
słynniejsze zespoły taneczne 
świata. W lipcu odbędzie się 
symboliczne przedstawienie 
„Narodziny Miasta**, a w dniu 
21 Upca rozpoczną się uroczy­

stości kolonialne, które potrwa 
ją  dłuższy okres czasu i w któ 
rych weźmie udział orkiestra 
tam-tam z Zachodniej Afryki 
francuskiej.

Równie obfity jest program 
teatralny. Podczas trwania wy 
rtawy wystąpi w Paryżu dwa 
dzieścia najlepszych zespołów 
teatralnych z różnych państw. 
Wspaniałości te uzupełnią jesz­
cze wyścigi motorówek na Sek 
wanie, zabawy kwiatowe i 
świetlne, oraz zawody sporto­
we.

Poza tym publiczność zwie­
dzająca wystawę będzie miała 
możność zaznajomić się z ostał 
nimi genialnymi wynalazkami. 
Jeden z najbardziej interesu­
jących aparatów został wynale 
ziony przez młodego uczonego 
francuskiego, Fessarda. Jest to 
aparat, który rejestruje pjacę 
ludzkiego mózgu i systemu nei 
wowego. Za pomocą zawikłane 
go systemu elektrycznych prze 
wodników, uczonemu udało się 
uczynić widoczną pracę mięś­
ni, serca i nerwów.
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Pani tłoczkowa
# W wędliniami pana Boczka, 

Biedzi za ka£ą sama pani Bocz 
kowa, tęga brunetka po czter­
dziestce, ale jeszcze w preten­
sjach.

Pani Boczkowa czuwa - nie- 
tylko nad kasą, ale i nad po­
rządkiem w sklepie i nie poz­
wala ekspedientkom spocząć 
nawet na chwilę. Toteż ekspe­
dientki nienawidzą jej z całe­
go serca.

Pani Boczkowa wcale się 
tym  nie przejmuje, nie zależy 
jej na sympatii ekspedientek. 
Znacznie więcej ceni powodze­
nie u mężczyzn.

A to powodzenie ma. Nieje­
den klient zatrzymuje się dłu­
żej przy kasie i zamienia z pa 
nią Boczek słodkie słówka.

Na przykład niedalej, jak  
przed dwoma tygodniami przy 
szli dwaj młodzi, przystojni 
kleienci i, płacąc rachunek 
przy kasie, takie sypali oko do 
tani Boczkowej, że się aż bie 
iaczce gorąco zrobiło.
— Spójrz jakie cudne oczy! 
szepnął jeden z nich niby 

tylko do kolegi.
Pani Boczkowa. która mimo 

swoich czterdziestu lat, umia­
ła się jeszcze rumienić, spłonę 
ła, jak  róża.

Panowie zapłacili, rzucili jej 
je j na pożegnanie pełne za­
chwytu spojrzenia i w yszli

I od tego dnia codziennie 
przychodzili do wędliniami, 
podczas nieobecności właścicie 
U, zatrzymywali się dłużej 

kasie i prawili pani Bocz

5Qi

— Pani jest czarującą — sze 
p tał jeden z nich.

— Ale dlaczego pani z dnia 
na  dzień gorzej wygląda? — 
pytał z niepokojem drugi. — 
Pani marnuje swą urodę w 
tym zaduchu?

— Dziwię się mężowi, że tak 
mało dba o panią. Pani rzeczy 
wiście zasługuje na lepsze ży­
cie. %

Panią Boczkową te uwagi za 
niepokoiły poważnie. Coraz 
częściej zaczęła zaglądać do lu 
eterka.

Rzeczywiście pod oczami za 
częły się tworzyć w orki Cera 
też jest stanowczo niezdrowa... 
Ci młod z i ludzie mają rację. 
Jej. uroda się marnuje.

I pewnego dnia oświadczyła 
mężowi.

— Dosyć się już naślęcza- 
łam w sklepie. To mnie nisz­
czy! Mam jeszcze prawo do ży 
eia. Musisz przyjąć kasjerkę.

Mąż wzruszył ramionami i 
nic nie odpowiedział, co u nie 
go oznaczało zgodę.

Nazajutrz pani Boczkowa 
nie przyszła już do sklepu. Za

„Europa” przed sadem
Likwidacja czy układy z wierzycielami

Wczoraj w Wydziale Han­
dlowym Sądu Okręgowego w 
Warszawie znalazła sięgną wo 
kandzie głośna sprawa Towa­
rzystwa Ubezpieczeń „Euro­
pą*

Przedmiotem rozpraw były 
aż dwa wnioski. Jeden z nich, 
pochodzący od likwidatorów 
Towarzystwa, W ieczorkow­
skiego, Goldmana i Poczętow-j 
skiego, domaga się przeprowaj

dzenia postępowania układo­
wego z wierzycielami, któ­
rym likwidatorzy obiecują 
zaspokojenie w całości, o ile 
zgodzą się na odroczenie wy­
płat na okres 2” lat.

Drugi wniosek pochodzi od 
Państwowego Urzędu Kon­
troli Ubezpieczeń i domaga 
się ogłoszenia upadłości To w a 
rzystwa, którego stan intere­
sów nie rokuje żadnej popra­

wy. Przeciwnie tylko dzięki 
upadłości i wyodrębnieniu ka 
pitałów będą mogły być za­
spokojone interesy rzeszy 
ubezpieczonych.

Wierzyciele ze swej strony 
sprzeciwili się żądaniu Pań­
stwowego Urzędu Kontroli
Ubezpieczeń i domagali się 
wprawdzie likwidacji Towa­
rzystwa, ale z udziałem re­
prezentantów wierzycieli.

nie mogu być dowodem w sprawie sodowej
W lipcu 1936 r. we wsi Rutki 

w powiecie łomżyńskim wy­
chodzili ludzi© z kościoła pod 
czas odpustu i w tłoku nagle 
powstała bójka, w czasie któ­
rej handlarza trzody Pawel­
czyka pchnął ktoś nożem w 
brzuch i przebijając dwunast­
nicę, spowodował śmierć jego 
w kilkanaście minut później.

Konajac, zawołał Pawel­
czyk: „To mi zrobił Gosk, naj
młodszy Oleś z  Norom".

Na tej podstawie aresztowa 
no innego handlarza trzody Ale

ksandra Gośka i stawiono 
przed Sąd Okręgowy w Łom­
ży, który go skazał za zabój­
stwo na 10 lat więzienia, opie­
rając się na przedśmiertnych 
zeznaniach zabitego oraz kilku 
nas tu świadków, którzy w ucie 
kającym po zabójstwie spraw 
cy rozpoznali Aleksandra Gos 
ka.

Na rozprawie apelacyjnej, 
odbytej w  dniu wczorajszym 
pod przewodnictwem wicepre­
zesa Zaborowskiego, na wnio­
sek obrońcy adwokata Hof- 
mokl-Ostrowskiego (ojca) Sąd

A T r e i f l r l  z ł o d z i e j
skazany za opór władzy

M ajer Zyskind jest znaną 
postacią w świecie krym inal­
nym W arszawy z racji swoich 
10 wyroków stażujących za 
kradzieże, opór władzy. Nie 
zabrakło tam też i kary  półto­
ra roku więzienia, które Zye- 
kind odcierpiał niedawno za 
zniewolenie swojej służącej. 

Zyskind po opuszczeniu wię
zienia dopuścił się po pijane­
mu wybryków nieob; 
nych, obnażając się na ulicy

Na zwróconą przez poste­
runkowego uwagę Zyskind ob 
rzucił go stekiem obelżywych 
wyrazów, co spowodowało, że 
rychło znalazł się w komisa­
riacie policji.

N azajutrz Zyskind w dodat 
ku  złożył komisarzowi zamel­
dowanie, że przodownik

kasą urzędowała nowoprzyję- 
ta kasjerka.

A wieczorem w restauracji 
siedzieli dwaj adoratorzy pani 
Boczkowej, z dwiema ekspe­
dientkami z wędliniarni, z któ 
rymi już od roku byli zaręczę 
n i

— Aleści© sprytnie tę starą 
jędzę ze sklepu wysiudali — 
pękały ze śmiechu uszczęśli­
wione dziewczęta.

Napoleon Sądek.

ukradł mu ściągnięty z palca 
złoty pierścionek.

Okazało się to jaw nie fał­
szywe i Zyskinda pociągnięto 
do odpowiedzialności. Sprawa 
o fałszywe oskarżenie jest w 
toku, a tymczasem awantur­
nik został wczoraj skazany na 
rok więzienia za opór wła­
dzy.

przesłuchał jeszeze kilku spro 
wadzonych do ęozprawy świad 
ków i w uzupełnieniu referatu 
sędziego Chechlińskiego wysłu 
chał głosów stron, przy czym 
prokurator Kożuchowski sta­
nął na stanowisku, że nie moż­
na lekceważyć głosu zza gro­
bu, a przewód nie dostarczył 
podstawy, aby zmarłemu Pa­
welczykom nie wierzyć.

Adwokat Hofmokl-Ostrow- 
ski oświadczył na to, że uważa 
interwencję obrony w takiej 
sprawie za zbędną, albowiem 
Sąd w tak poważnym składzie 
bez pomocy obrony sam wy­
czuje dostatecznie daleko sięga 
jące wątpliwości; dowody są 
zdaniem obrany niedostatecz­
ne, albowiem majaczenia kona 
jącego są bezkrytyczne i ś. p. 
Pawelczyk mógł, widząc z aa 
lęka Aleksandra Gośka, pod 
wpływem wrażenia wzrokowe 
go powtórzyć 2 razy „Gosk4* 
bez związku z osobą sprawcy.

Sąd Apelacyjny po dłuższej 
naradzie wyrok I instancji u- 
chylił i Aleksandra Gośka z po 
wodur braku dostatecznych do 
wodów uniewinnił.

Oko wywiadowczym
ujawn.ło fałszywy dowód osobisty
W październiku ubiegłego ro 

ku wywiadowczym brygady 
obyczajowej Urzędu Śledczego 
zatrzymała na Dworcu Głów­
nym w Warszawie pewną mło 
dą dziewczynę, która wydała 
się podejrzana o uprawianie 
potajemnego nierządu.

Zatrzymaną sprowadzono do 
komisariatu kolejowego, gdzie 
wylegitymowała się dowodem 
osobistym, wystawionym na 
nazwisko Heleny Andre.

W rubryce „zawód44 wskaza 
ne było „kasjerka44.

Dowód ten wy dał się wy­
wiadowczym podejrzany. Ja­
koż istotnie okazało się, że do 
wód został przerobiony, a mia

nowicie wyraz „kelnerka4’ zo­
stał wymazany, a na jego miej 
sce wstawionó „kasjerka44.

Andre pociągnięto do odpo­
wiedzialności za sfałszowanie 
dowodu i wczoraj stanęła ona 
przed Sądem Okręgowym, wy­
jaśniając, iż przybyła do War 
szawy w poszukiwaniu pracy. 
Rzucona na bruk wielkomiej­
ski nie wiedziała, gdzie się po­
dziać. Łudziła się, że podając 
się za kasjerkę łatwiej uzyska 
posadę..

S$d uwzględnił nadzwyczaj 
ne okoliczności łagodzące i ska 
zał Andre na 2 tygodnie aresz 
tu z zawieszeniem wykonania 
kary.

Na podstawie reskryptu Mini* 
sterstwa Spraw W ewnętrz­
nych wprowadza Związek 
Dziennikarzy Rzeczypospoli­
te j Polskiej z dniem 15-ym b. 
m. odznakę związkową dla 
swych członków, czyli zawo­
dowych, zrzeszonych dzienni­
karzy. Odznaka dziennikarska 
— której odbitkę w skali 2:1 
reprodukujem y — będzie 
krążkiem o średnicy 2,5 cm* 
wykonanym z metalu oksydo­
wanego. Na tle emalii biało- 
czerwonej w idnieje symbolicz­
ne gęsie pióro, oraz zarys 
stronicy gazetowej. W otoku 
napis: „Związek Dziennikarzy

chcesz mieć pięim 
cerę-użyimi mydlą

DERMOPALME

GILOT p a r i s

DA D I O
6.30 „tCiedy ranne ". 6 33 G im nastyka. 6.50 

M uzyka  (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 725 
Parę Informacji. 7.30 M uzyka  (płyty). 6.00 
A udycja  o la  szkół. 8.10— 11.30 Przerwa. 11.30 
A udycja  d la  szkó ł: „ śp iew a jm y  p io se n k i".  
11.57 S ygn a ł czasu. 12.03 z e sp ó ł Stefana 
Rachonia. 12.40 Dziennik p o łudn iow y. 12.50 
„Skrzynka  ronicza'.'. 13.00— 14.30 Przerwa. 
14.30 „Imleninloi Leo n tynk i" —  w e so ła  au- 
rvcja d la  dzieci. 15.00 W iadom ośc i g o sp o ­
darcze. 15.15 P io senk i w ło sk ie  (płyty). 16.00 
N asz  program . 16.10 Zyc ie  kulturalne sto ­
licy. 16.15 „ W e so łe  w sp om n ie n ia ",  17.00 
Koncert so listów , 17.50 P rzeg ląd  w yd a w ­
nictw, 18.00 Pogadan ka  aktualna, 18.10 Przp 
m ów ien ie  K ie row n ika  O k rę g o w e g o  Urzę­
du  W. F. i P. W. —  Poznań, 18.15 W iadom o* 
ic l sportow e. 18 25 M u zyka  lekka
18.45 P rogram  na Jutro, 18.50 P og ad an k a  
aktualna, 19.00 A udyc ja  d la  P o lakó w  za

f ranicą: „Bandery  na m aszt '',  19.30 „P o lsk i 
trauss —  Leopo ld  Lew andow sk i. K oń ca  t. 

20.̂ > N ow ośc i iterackie 20.45 Dziennik  w ie ­
czorny. 20 55 P ogad an ka  aktualna. 21.06 
Koncert m ieszany, 22-00 „W e so ła  Syrena  *. 
„Rozm ów ki Z a k o p ia ń sk ie "  w  oprać. Ć zy - 
śc ieck lego. 22.40— 23.30 M uzyka  taneczna w  
wvk. M a łe j Ork. P. R.

W A R SZ A W A  I! (M okotów ).
13.10t- 1S.30 M uzyka  popu la rna  i rozryw ­

kow a  (płyty).

G I E Ł D A
Dewizy: Holandia 288.30, Berlin 

2(2.78, Bruksela 88.90, Gdańsk 100.20, 
Kopenhaga 113.49, Helsinki 11.41, 
Londyn 25.81, Nowy Jork 5.27 i jed ­
na czwarta, Oslo 129.70, Paryż 23.64, 
"raga 18.38, Zurych 119.85, Wiedeń 
99.20.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 55.50, 7 proc. poż.
stabilizacyjna 368.00, 3 pr. poż. prem. 
iuwesŁ 65.75, 4 proc. państw, poż 
prem. dolar. 45.00, 5 proc. kanwer 
syjna 56.00.

T a r a p a t y  p a n a  t a t y  Z S Ł T S S S
Strapiony pan Grypka wspomina wesoło czasy

C l*  PAMIĘTACIE, JAK DUMNY BYŁ PANPIMPUS, 
60Y,WESOfeA 2U IW * PODAROWAŁA HU 0200- 
-BNE TR2YMACZE DOREKAWCjW? I JAK ŚUCZNiE 
BŁYSZCZAŁA ZkOTA OEWfZtfń NA JEGO BRZU- j  
•52 KU, DO PO U t JEJ NlEUJRZRk^EUtówYTRYCHl

I  O W  D U E * .  G D Y  W A U U 9  K lT A J K A  U S Ifc O *  
- W A Ł  P R Z u J E C H A O  .O B O K  F A B R Y K I  G U M Y  
-  K O N IK  J E G O  C C  " P O C Z U k  W ID O C Z N IE .

P R Z E B R A L IŚ C IE  S IE * W  S U K N IE M R T K *
I W  JEJ S T A R E  fc A C H Y -J A K lB  K L A W E  M O R D O - 
- B I C I E  B Y Ł O  P O t N l E J !

I  JAK S IE  P U S Z Y t  g & P S L .  A J
G D Y  J E G O  K U N D E L  .  P U J S K W W R Z *  U P O L O -  
•W A k  ZA  J E D N Y M  Z A M A C H E M  6  S K Z U R C fW  
- A  W S Z Y S T K IE  S Z E Ś Ć  U  N IC H  W  P O H l K .  ^



f i *

C .  4 6 $ ^
SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Przcbudaiwszy się i opuściwszy trumny, Anna Morette 
I James nie mogli w pierwszej chwili zrozumieć, dlaczego 
'W na wipół rozwalonym domku znajduje się* tylu  zabitych 
i rannych Chińczyków Dopiero gdy James ujrzał wśród za­
bitych zwłoki Hanod-Szama, wszystko stało się dla niego 
jasne.

Podczas przeszukiwania kieszeni zabitych, James wycią- 
-* z kieszeni Hanoi-Szana mały aparacik i nacisnął na 

ę. W  tej samej chwili zaległy wokół niego ciemności. Na 
jego okrzyk przestrachu Anna Morette wyciągnęła mu z rę­
ki aparat i zaraz również została otoczona ciemnościami.

I B S .
N i e z w y k ł a

w i a d o m o ś ć
Oboje byli święcie przekonani, ż© aparacik wy­

dzielał tak niebezpieczne promienie, które pozba­
wiały ludzi wzroku. Teraz zrozumieli już w jaki 
sposób Hanoi-Szan potrafił pokonać znaczną Uość 
Chińczyków. Musiał przed tym część z nich po­
zbawić wzroku.

A teraz oni oboje, Anna Morette i James, padli 
ofiarą strasznego aparatu! Stracili wzrok! A to by­
ło okrutniejsze niż śmierć...

— Wpadliśmy w zastawione przez nas sidła... — 
mruczał gniewnie pod nosem James, dotykając 
ściany, jak  ślepiec.

— Co teraz będzie? — rozpaczała Anna Morette.
Nasza kariera jest skończona!
— Stąpam po ciałach ludzkich... — James sta­

rał się ruszyć z miejsca i omal sóę nie potknął i nie 
wywrócił.

— Teraz nadajemy się tylko na szmelc... — An­
nę Morette ogarnął nagle wisielczy humor.

—• Jakie to straszne — przerwał jej James. —' 
Nic nie widzę wokół siebie, otaczają mnie egipskie 
ciemności...

Oboje woleli raczej wyzionąć ducha, niż oślep­
nąć. Nie spodziewali się takiego smutnego zakoń­
czenia kariery. „

* * *Kierownik szanghajskiego oddziału „Intelligen- 
ee Service“, mister H enry Thomas nerwowym kro­
kiem przemierzał swój gabinet.

Dwie sprawy wyprowadzały go obecnie z rów­
nowagi. Przede wszystkim niepokoiło go, dlaczego

nie otrzymuje żednei wiadomości od Hanoi-Szana; 
kto wie, może rewolucjoniści ujęli „Pająka" i ze­
mścili się na nim. Poza tym mister Thomas otrzy­
mał dziś szyfrowana depeszę od swego zwierzchni 
ka, sir Johna Low, który kazał Arturowi Jameso­
wi i Annie Morette natychmiast wracać do Londy­
nu, poni .waż czeka ich nowa poważna praca w in­
nym kraju.

Ponieważ Anna Morette i Artur James w znacz­
nej mierze przyczynili się do rozbicia ruchu rewolu 
cyjnego w Szanghaju, należało ich obecnie, jak  pod 
czas wojny, przerzucić na inny ważniejszy pod 
względem strategicznym odcinek szpiegowskiego 
pola bitwy.

Rozumie się, że w depeszy, którą sir John Low 
wysłał do Szanghaju mc nie wspominano o tym 
wszystkim słowem.

Ponieważ wśród urzędników pracujących w u- 
rzędzie telegraficznym mogli się znajdować chińscy 
szpiedzy lub agenci bolszewiccy, depesza o niewin­
nej na pozór treści została wysłana na prywatny 
adres.

W depeszy wspominano o „bracie i siostrze, któ 
rych matka prosi, aby niezwłocznie przybyli do 
I^ondynu". Ponieważ depesza ta była zaadresowa­
na na prywatny adres, telegrafiście, który ją  prze­
jął i który stał w kontakcie z rewolucjonistami, nie
wpadło na myśl, że to szytrowany telegram.

Mister Thomas jeszcze raz zerknął na depeszę i 
zagryzł wargi. Jego obowiązkiem było zawiadomić 
Ix>ndyn, że dwoje najzdolniejszych agentów zosta­
ło porwanych p r z e z  rewolucjonistów. Nie uczynił 
jednak tego. (Jzekał na wynik działalności wy­
wiadowczej Hanoi-Szana. A tu  nagle otrzymał pil 
aą depeszę terminową z rozkazem, aby A rtur Ja­
mes i Anna Morette natychmiast wrócili do Lon­
dynu, —

Kto wie czy Anna Morette i James jeszcze ży­
ją? Było bardzo prawdopodobne, że na tę depesze 
będzie musiał o d p o w ie d z ie ć  w  następujący sposób: 

„Brat i  siostra me mogą W TÓcić z tej prottej przy 
czyny, że tuż n ie  żyją"....

Mister Thomas nalał sobie szklankę whisky i 
wypił ją  prawie że jednym haustem. Nagle rozległ 
się dzwonek telefonu.

— Hallo?
— Tu mówi Stade. rj
— Czy ma pan już jakąś wiadomość od HanOł- 

Fzana?
— Nie, natomiast posiadam inną, niezwykłą 

wprost wiadomość.
— A mianowicie jaką? . 

Jeden z naszych detektywów podsłuchał

ze detektyw nie rozumie ich języka... .
— Ale co on podsłuchał? — zapytał zniecierpb 

wiony mister Thomas. *
— Jeden kulis opowiadał drugiemu, że dwoje 

niebezpiecznych szpiegów angielskich, którzy nie« 
gdyś pracowali na terenie Rosji, zostało porwać 
nych przez tutejszych rewolucjonistów i są obec­
nie przewożeni do Rosji Sowieckiej...

— No, co dalej? — mister Thomas był tak pod" 
niecony, tym co usłyszał, że słuchawka drżała m# 
w ręce.

— Przewozi się ich w dość szczególny sposób, a 
mianowicie w dwóch trumnach, w których wybo­
rowano otwory, aby agenci się nie udusili... Poza 
tym nasz detektyw podsłuchał, że szpiedzy m ają 
być tam oddani pod sąd. Nie ulega dla mnie żad­
nej wątpliwości, że tymi szpiegami są Anna Mo­
rette i A rtur James — dodał sekretarz Stade.

— Czy aresztowano tych dwóch kulisów?
— Tak, natychmiast ich zatrzymano i przekaza 

no chińskiej policji. Ale nie można od nich nic wy 
dobyć. Umieszczono ich bosych na rozżarzonej pły 
cie żelaznej, wlano im po litrze benzyny przez noz 
drza, wetknięto im głowy w śrubsztaki, ale to 
wszystko nie dało żadnego wyniku. Milczą jak za­
klęci. Nic nie można od nich wydobyć. Europejczyk 
od dawna by się już do wszystkiego przyznał, ale 
Chińczycy, widocznie, mogą znieść najbardziej wy 
rafinowane katusze.

— Proszę przyprowadzić tych dwóch kulisów do 
mnie! — rozkazał mister Thomas. — Zmuszę ich 
już do mówienia, ale w zupełnie inny sposób...

Po godzinie kilku policjantów wprowadziło do 
gabinetu mister Thomasa dwóch młodych, poku­
tych w kajdany Chińczyków, których twarze wy­
krzywiał straszny grymas bólu.

— Proszę ich tu posadzić! — rozkazał mister 
Thomas policjantom i dał im znak, aby opuścili po­
kój. .

Przez chwilę mister Thomas wpatrywał się 
przenikliwie w twarze Chińczyków, a następnie 
poczęstował ich cygarami. Ale kulisi siedzieli na 
krzesłach jak skamieniali i ręka mister Thomasa, w 
której trzymał cygara, zawisła w powietrzu.

— Są to bardzo dobre cygara... — uśmiechnął 
się mister Thomas.

Chińczycy iue poruszyli się i nie wymówili sło- 
wa. Nagle gwałtownie otworzyły się drzwi i do po 
koju wbiegł rozpromieniony Stade.

— Są! — wykrzyknął...
Dalszy d ąg  ju tro .

Nowela

HISTORIA PEWNEJ MIŁOŚCI
Miłość W iktora i Zosi była 

bohaterska, tak jak  potrafi 
tylko być miłość awojga dziel 
nych biednych ludzi. Wiktor 
by! bezrobotnym inżynierem. 
Uczył się wy tr waiie, nie zwa­
żając na głod i niedostatek, a 
gdy wreszcie skończył studia, 
nie mógł znaleźć pracy. Zosia 
zaś pół dnia pracowała w cha­
rakterze sprzedawczyni w ma 
łym magazynie pończoch. Za­
rabiała tyle, że starczało jej 
na opłacenie skromnego, źle 
umeblowanego pokoiku, na li­
chą zupkę oraz na opłacenie 
ogłoszeń, jakie od czasu do cza 
su umieszczał Wiktor w rubry 
ce „Poszukiwania pracy".

O małżeństwie ostatnio ma­
ło mówili, chociaż to był jedy­
ny cel ich marzeń. Beznadziej 
ność tego marzenia jeszcze 
bardziej się wzmagała, gdy roz 
myślali i mówili o tym, a więc 
zawarli ja k  gdyby ta jn y  u- 
kład i nie wspominali nawet 
słowem. Dzięki temu milcze­
niu  brutalność losu w  m niej­
szym stopniu ̂  dochodziła do 
ich świadomości.

Zosia do ostatnich dni trzy ­
mała się bardzo dzielnie, w 
końcu jednak zaczęło ją  ogar­
niać coraz większe znużenie. 
Tęsknota każdej kochającej 
kobiety, aby ciągle mieć przy 
sobie ukochanego, aby posia­
dać małe schludne mieszkan­
ko, aby trzymać w  objęciach

różowiutkie pachnące dziec­
ko tak się wzmogła, że Zosia 
czuła się całkowicie przybita 
na duchu.

Starania W iktora aby zna­
leźć jakąś możliwą egzysten­
cję, spalały na panewce i ich 
marzenie, aby się pobrać, co­
raz bardziej stawało się niedo 
ścienione.

Dzisiejszy dzień zdawał się 
być punktem przełomowym. 
Zosia przypadkiem odniosła 
towar do willi położonej ma 
kolonii Staszica. Willę zajmo­
wał dyrektor Filecki, pięcdzie 
sięcioletni mężczyzna o łysej 
glo^s , bladej nalanej tw a­
rzy. Wzbudził on takie zaufa­
nie u Zosi, że opowiedziała mu 
o losie Wiktora. Pan Filecki 
zainteresował się nimi Dał nie 
wyraźnie do zrozumienia, że 
będzie pamięta! o młodym in­
żynierze i pomoże mu się urzą 
dzić.

I Zosia kurczowo z fanatycz 
ną wiarą uchwyciła się tej my 
śli, że w końcu nastąpi zmiana 
na lepsze w ich beznadziejnej 
sytuacji. Pan Filecki chcąc z 
nią omówić bliżej tę sprawę, 
>opro«il, aby przyszła ao nie­
go wieczorem, Zosia nie zwró­
ciła uwagi na pewną zmianę 
w jego glosie, która każdej 
kobiecie wydawałaby się podej 
rżana. Była bowiem ogarnię­
ta tylko jedną myślą: on nam 

dzięki niemiu pobpomoże, w r ę

się w końcu z Wiktorem!
Tego wieczora Zosia nie 

spotkała się z Wiktorem i uda 
la się do willi. Pan Filecki oze- 
kał na nią nieco podniecony. 
Po ojcowsku pogłaskał ją  po 
zaczerwienionych policzkach i 
rzekł:

— Tylko cierpliwości moje 
dziecko, już cos wymyślimy. 
A teraz Lr iu, wzajemnie cze 
goś żądam od siebie, jedna 
przysługa jest w arta  drugiej... 
— Filecki z miejsca odkrył kar 
ty  a jego nabrzmiała twarz 
stći a się brutalna i pełna pożą 
dliwości.

I stała się rzecz zadziwiają­
ca. Zosia gdy po kilku dniach 
rozmyślała nad tym, sama 
nie mogła zrozumieć, w  jaki 
sposób doszło do tego, iż zgodzi 
ła się na tę propozycję, że ona, 
Zosia Krawiecka dziewczyna 
znana ze swej uczciwości, mo­
gła się tak zapomnieć. Potem 
przyszła do swojego skromnie 
umeblowanego pokoiku, rzuci 
ta się na łóżko i wybuchnęła 
płaczem.

— Uczyniłam to tylko dla Wi 
która, chciałam mu pomóc, po­
móc za wszelką cenę, myśl ta 
w końcu uspokoiła ją nieco.

Niepokojące objawy skłoni 
ły ją  do odwiedzenia starego 
lekarza, ich byłego domowego 
lekarza, k tó ry  w żaden sposob 
nie mógł dostosować się do no 
wych form życia. Po zbadaniu 
Zosi sprawiał on wrażenie czło 
wieka, który dostał obuchem 
po głowie. Zmusił ją, aby na­
tychmiast, chociażby na jego 
(koszt, udała się do specjalisty.

ITen ze spokojem potwierdził 
' diagnozę starego poczciwego 
lekarza: Zosia zaraziła się stra 
szną chorobą, która będzie wy 
magala wieloletniej kuracji a 
gdy w końcu się wyleczy, to 
nigdy nie będzie mogła pozo* 
stać matką.

— Tak, drogie dziecko, w ja  
ki sposób pani nabawiła się 
te j atrasraei choroby? — bia­
dał stary lekarz, załamując rę 
ce z rozpaczy.

Ale Zosia nie odpowiedziała 
na jego pytanie. Jak oszalała 
wybiegła na ulicę. Zdawało 
się je j, że nie zdoła unieść te­
go nieszczęścia, które się na 
nią zwaliło, i że z przeraźli­
wym krzykiem runie nieprzy­
tomna na chodnik. Ale czło­
wiek zdoła wszystko znieść, 
Zosia nie tylko że nie zemdla­
ła, ale jeszcze wieczorem spot 
kala się z Wiktorem i z nad­
ludzkim wysiłkiem panowała 
nad sobą, nie chcąc, aby po 
niej coś poznał.

W iktor był tego wieczora 
w dobrym humorze. Zosia od 
dawna już nie pamiętała, aby 
był w tak pogodnymi nastroju.

— Zosiu! — wykrzyknął na 
powitainie, — W końcu spotka 
tem człowieka, który ch c e  mi 
pomóc! W yobraź sobie spotka 
fem kolegę szkolnego, który 
niedawno przybył z zagrani" 
cy. Posiada małą fabryczkę w 
Belgradzie i chce mnie za­
angażować. Z początku nie bę 
dzie mi dużo płacić, ale w każ­
dym razie to już nam pozwoli 
pobrać się.

Słowo to, które już od daw­

na nie było wymawiane, spra 
wiło je j niewymowny ból.

— Tak, będziemy mogli się 
pobrać, pojedziesz tam z e : 
najdroższa — mówi! w 
szyrn ciągu Wiktor, całując ją  
uszczęśliwiony po rękach.

— Tak i będziemy w końcu 
szczęśliwi — rzekła Zosia, 
utkwiwszy wzrok w jeden 
punkt.

Ujrzała przed oczyma 
obraźni obraz, o którym 
dawno marzyła: małe, s chi ud* 
ne mieszkanko, ona i W iktor 
szczęśliwi i zadowoleni, a obok 
nich małe, zdrowe, śmiejące 
się dziecko.

Zosia dłużej nie mogła pano 
wać nad sobą, łzy trysnęły je j 
z oczu.

— Kochanie, co ci jest?
Zosia milczała.
— Czy nie jesteś szczęśli­

wa?
Skinęła g ło w ą , a jednocze­

śnie uświadomiła sobie, że tost 
nieuleczalnie chora i pozba­
wiona radości macierzyńskiej. 
Tymczasem W iktor dał się już 
porwać fantazji. Budował 
zamki na lodzie, jak  wszyscy 
ludzie, którzy znaleźli nowe 
nadzieje, i upojony radością, 
nie zauważył wcale, jak  Zosia 
stawała się coraz bardziej 
przygnębiona i jak je j oczy 
gorączkowo błyszczały.

Nazajutrz Zosia bez pożegna 
nia znikła z domu. Po dwóch 
dniach wyłowiono z Wisły 
zwłoki kobiety. Była to Zosia, 
która położyła kres swemu nie 
szczęsnemu życiu...
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Michała de Sanc- 
tiss, Ezechiela p r . 
Marii. 

Słowiański: Do-
brosława.

Słońca węch. 453, 
zach. ia 2 4  

Księżyca wschód 
403, zach. 17.51.

HISTORIA PODAJE:
Hołd pruski w Krakowie. 
Gon. Skrzynecki zwycięża pod 
Iganiami.
Uwięzienie Romualda Trau­
gutta.
Urodził się Władimir Il|icz  
Lenin.

HOŁD PRUSKI:
W. Mistrz Zakonu Krzyżackiego, 

Albrecht Brandenburski, składa w 
Krakowie uroczysty hołd królowi 
polaki emu, Zygmuntowi Staremu, 
który mianuje go dziedzicznym  
księciem Prus  ̂ Wschodnich. Akt 
ten wyszedł później na zgubę Pol­
ski.

PRZYSŁOWIA:
W Polsce taki zwyczaj,
Kiedy nie masz, nie pożyczaj.

KTO NIE WIE, ŻE;
W ełny wyprodukowano na św ie­

cie w r. 1935 przeszło 1.650.000 ton.
HUMOR WIELKICH LUDZI 

W ostatniej chwili. Jerome-Jero- 
tBto, świetny pisarz angielski, tele­
fonuje raz do agenta ubezpieczeń  
od ognia.

— Chciałbym ubezpieczyć mój 
dom. Czy mogę to załatwić telefo­
nicznie?

— Naturalnie, przyślę panu mo- 
jego pełnomocnika — odpowiada 
agen t

bo dom już się
naiwnie.

— A le prędko, bo 
pali — wola Jerome

Tłumaczenie snów
mB oU  reneta*. W związku z m ę­

tem  będzie pomyślna sytuacja. 
Ciemno-olondyn jest Pani życzli­
wy. Będzie nieznaczne polepszenie 
sytuacji materialnej.

Pani Nina. Mała strata czeka  
Panią. Przykrość, spowodowana 
przez kobietę. Spełni się życzenia  

.Miła w ieść nadejdzie.
Lotnik 1905. Ujrzy Pan dawno 

niewidzianą osobę. Spędzi Pan mi­
łe  chw ile w towarzystwie. Będzie 
jakaś zmiana w rodzinie. Rozmowa 
s  osobą chorą.

P. Nina 2. Otrzyma Pani niazłą 
pracę. N ie będzie Pani zamożna, 
wrótę jednak dostatek.

Wierne serce. Będzie Pani w mał­
żeństwie szczęśliwa. Przeprosi się 
Pani z osobą, która się na Panią 
gniewa.

Kraina słońca. Sen Pani nic nie 
mówi o pracy. W yjdzie Pani za mąt 
w niedalekiej przyszłości. Proszę 
wystrzegać się blondynki.

Kłopoty króla Jerzego
Czy dopnfti do malźefistwa 

arystokraty z rozwódka?
wprovvnjdi23eaiirti do pataca 
Saainit-Jamos osdb ro»waed»io- 
Dyck.

Królowa Mary, je&aa&e za 
żyda króla Jerzego V, parze- 
stroetgała niozwykle ściśle te j 
tradycji. Nie wiadomo, jak  za 
obawia się w te j sprawie król 
Jerzy VI.

Cala Anglia oczekuje z u r  
ciekawieniem rozwiązania pro 
blernu, czy Virginia Cherrill 
przekroazy próg pdtaou Św. 
Jakuba, czy też tnie.

Nowy prableimat poiitycamo- 
tawairzysbi intryguje opinię 
angielską. Jeden z  najw ybit­
niejszych arystokratów angiel 
sikicb kwd Jersey zaaręozyl się 
z artystką am erykaniką Vir* 
ffinią Cherrill, k tórą świat ca­
ły podziwia! w słynnym fil­
mie Gharlie Chaplina „Świa­
tła wielkiego miasta". Okeoa- 
fc> się jednak, że ViTginia 
G ie r liii jest rozwktdza<mą jx> 
ną aktora C ary Gamita, a  oere- 
momiaił dworski sprzeciwia się

Walczył ze śmiercią
Niezwykły rekord marynarza

Edward Gough nic byłby 
marynarzem, gdyby nie byl 
przesądny i nie wierzył w nad 
przyrodzone zjawiska. Jest on 
przekonany, że dobre i złe prze 
czucia go nie zawiodą i że wy­
łącznie jakiejś tajemniczej si­
le zawdzięcza, że w 9 wypad­
kach uniknął śmierci.

Gough od lat młodzieńczych 
miał silnie rozwiniętą żyłkę 
przygód i zebrawszy nieco gro 
sza opuścił Anglię, aby uaać 
się w szeroki świat. Po przewę 
drowaniu prawie całego globu 
ziemskiego przy!: ył do Austra­
lii. Gough będąc wierny zasa­
dzie, że praca nie hańbi, bez 
wahania objął posadę służące­
go w hotelu Empire w Sydney. 
Obrotny służący przypadł ao 
gustu szefowi i gdy ten uda­
wał się z żoną do Anglii, zapro 
ponowa! Goughowi, aby udał 
się w strony ojczyste i że on 
wyrobi dla niego na statku po­
sadę stewarda.

W ostatniej chwili, gdy sta­
tek „W aratha“, na którym 
mial udać się do Anęlii, powi­
nien już odbić oa brzegu. 
Gough postanowił nie opusz­
czać Australii, Jego szef był 
tym nieco urażony, ale Gough 
nie zwrócił na to uwagi i nie 
zmienił postanowienia. To mu 
ocaliło życie. „Waratha" zaraz

il/o mofe# ii/olc«iiifzleM,

Męska niezrecznoR
czyli sensacja w ogrodzie

(A. EJ Pan Michał W ędro-\nie rozplątywać tasiemki, ale 
wiec poznał w  Parku Paderew I jakoś nie mógł dojść z  nimi do 
skiego na ławce przystojną nie tadu. A  ro pewnej chwili skrzy
wiastę z  dzieckiem na ręku. 
Rozmawiali sobie wesoło i po 
jakimś czasie niewiasta dała 
panu Michałowi dziecko do 
potrzymania, poczem odeszła, 
obiecując, że za chwilę powró• 
CU

Dziecko natychmiast poczęło 
drzeć się, jak opętane:

— Beel!
— JV»e drzyj się — uspokajał 

pan Michał płaczącego berbe- 
cia — zara mama wróci1

Perswazje jednak nie poma- 
gały. Dzieciak wrzeszczał mnie

— Przestań beczeć, frajerze! 
— perswadował pan Michał.—- 
Cacy, cacyl Cicho bądź, głupi, 
to ci cukierka zafonduje. Wod 
kę ci postawię, tylko te gębe 
zamknij.

Ale dziecko ryczało coraz 
głośniej.

— BeeUl ^  Ł
— A  może za swoją potrzebą 

chcesz gdzie pójść? — zastano 
mU się pan Michał — przecież 
każde jedne dziecko lubi sobie 
czasem pofolgować. Czekaj, 
zora się zrobi.

Pan Michał począł niezdar-

wił się i szpetnie zaklął.
— Ażebyś zdechły psiakrew . 

Myślałem, że chłopak, a to 
dziewczynka . Tera to ju ż  bę­
dziesz musiała na mamę zacze­
kać, bo nie potrafię po wasze­
mu.

Dokoła poczęli gromadzić się 
ludzie, zwabieni krzykiem  dzie 
cha i złym  okiem obserwowali 
manipulacje pana Michała, po 
sądzając go 0 niemoralność.

~~ Patrzcie no. Stary byk, a 
do małego pętaka się przysta­
wiłi.

«-• W  mordę *< 
świntucha paskudł 
go, maluśka!

T ymczasem dziewczynka,
nie mogąc się doczekać powro­
tu matki, ulżyła sobie na spo­
dnie pana Michała, oraz, co gor 
sze, na ławkę magistracką.

Chociaż po chwili matka 
dziewczynki nadbiegła, nie u- 
ratowalo to już pana Michała. 
Spisano mu protokół i został 
biedak skazanu przez sąd sta­
rościński na dwa dni aresztu 
za to, że dziecko, pozostawione 
pod jego opieką, zrobiło niepo-

o zarwanie, 
nego. Kopnij

po odbiciu od brzegu utonęła i 
ani jeden z jego pasażerów 
jak nikt z zafogi nie uszedł z 
życiem.

Po kilku tygodniach Gough 
zaciągnął się na statek „Prn- 
gu in% w charakterze Stewar­
da. W przeddzień odbicia stat 
ku od brzegu Gough urządził 
ucztę pożegnalną, na którą za­
prosił znajomych. Gdy następ­
nego rana przybył do portu, 
„irmguin* znikł już na koryzon 
eta. Gough po prostu zaspał i 
nie zjawił się na czas. i tego 
Gough nie żałował, ponieważ 
,tPmguin“ jeszcze tego samego 
dnia poszedł na dno.

„Wyrallah" był następnym 
z kolei statkiem, na którym 
Gough miał pracować w cha­
rakterze stewarda. Otrzymał 
bardzo ładną pensję i byłby 
zadowolony ze swego losu, gdy 
by nagle nie dostał choroby 
morskiej, Gough, stary mary­
narz, jak i jego koledzy dziwi­
li się bardzo, że przy stosunko­
wo spokojnym morzu, choroba 
morska daje mu się we znaki. 
Ale było to jak widać zrządze­
nie losu. Gdv statek zawinął 
do portu w Melbourne, Gough 
zatelegrafował do przedsiębior 
stwa okrętowego, że rezygnuje 
z posady. Statek udał się w 
dalszą drogę i po kilku dniach 
rozbił się o podmorskie skały.

Po pewnym czasie Gough ao 
stał posadę kucharza okrętowe 
go. W przeddzień objęcia posa 
dy jakiś głos wewnętrzny pod- 
szepnął mu, aby nie wyruszał 
na pełne morze. Gough natych 
miast pobiegł do przedsiębior­
stwa okrętowego i oświadczył, 
że zrzeka się posady. Po kilku 
dniach statek rozbił się o ska­
ły podwodne i załoga z trudcc. 
ocalała.

Ale na tym wypadku nie za 
kończył się łańcuch tajemni­
czych przypadków. Wybuchła 
wojna i Gough zaciągnął się 
jako marynarz na „Word- 
wórth", Statek przewoził pasa 
żerów i ładunki z Australii do 
Anglii. Podczas jednej z po­
droży Gough posprzeczał się z 
kapitanem i opuściły statek w

ru-

Gougho
wi powodziło się bardzo mar­
nie. Gdy w końcu otrzymał pra 
cę na statku węglowym, by! z 
tego bardzo zadowolony. W kil 
ka godzin po zaciągnięciu się 
na statek Gough doszedł do 
przekonania, że jest źle opłaca 
ny. Między nim a kapitanem 
dószło do gwałtownej wymia­
ny zdań, podczas której spolicz 
kowal kapitana i zaraz po tym 
opuścił statek. Statek wy­
ruszył w drogę i utonął w po­
bliżu Labradoru.

W ten sposób Gough, które­
go postanowieniami i czynami 
kierowała jakaś tajemnicza si­
ła, dotychczas uniknął 9 razy 
ś m i e r c i

Zdumiewający wynalazek  
n a u k o w y

Przywraca M M ś ć
zwiędłej, zmarszczonej skórze

Jedno z  wiedeńskich plam facho­
wych obwłaaicaa ostatni triumf 
wiedzy, który zadziwi świat. Nie- 
tylko sama przyczyno  tworzenia się 
smarazczek została odkiyta, laes co 
ważniejsze, sposób w foki mogą być 
ono usunięto. Matki, a nawet babki, 
mogą odzyskać świeżą, jasną cerę 
swych dziewczęcych ła t Kobiety 
50-cio i 60-cioletnie osiągają gładką 
młodzieńczą skórę —

Skóra z wiekiem traci pewna ży­
wotne odżywcze składniki, co sprzyja 
tworzeniu się zmarszczek. Te skład­
niki właśnie są obecnie otrzymywane 
ze starannie wybranych młodych 
zwierząt. Gdy się nimf odżywia 
skórę, czynią Ją znown młodą i 
świeżą. Są to zdumiewające wyniki 
badań prowadzonych w Uniwersy­
tecie Wiedeńskim pod kierownictwem 
ProL Stejskal. Wyłączne prawa na 
wynalazek tego Profesora zostały 
nabyte kolosalnym nakłsdsm kosztów

przez firmę Tokalon. Ten wyciąg a
żyjących komórek, nazwany Biocel 
wchodzi w skład wyłącznie Kremu 
Tokalon (koloru różowego). Wyczer­
pujące doświadczenia przeproś nJzooe 
nad kobietami w wieku 60-ciu do 
70-cłn lat dowiodły, że zmarszezkl 
znikły w ciągu 6-ciu tygodni.— 

Stosuj odżywczy Krem Tokalon, 
kolom różowego, spreparowany 
według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego 
Kremu Tokalon, co wieczór. Od­
żywią i odmładza skórę podczas 
snu. Zmarszczki 6zybko znikają. 
Po kilku tygodniach będziesz wy­
glądała o lata całe młodziej. Kremu 
zaś Tokalon kolom białego (nie 
tłusty) używaj w ciągu dnia. Roz­
puszcza wągry, ściąga rozszerzona 
pory. czyni z najciemniejszej i naj­
bardziej szorstkiej skóry — głądką. 
białą i delikatną. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lub zwrot pieniędzy.

G r a li*  Każda czytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Kasetkę Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały* 
oraz rozmyte odcienie Pudru Tokalon. Należy przesłać 60 groszy w znacz­
kach na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów, do firmy Onta*, 
Oddział 3* K  Warszawa, Traugutta 3 ._________  '

W CZTE,R Y O C Z Y
intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Tragedia młodej mężatki
P, N. z SOBOLEWA piszą:
„Pragnę podać kilka słów w spra­

wia tragedii młodej mężatki, a za­
razem i m ojej. .

Mnie los pokarał niemniej srogo, 
niż Panią, a może nawet jeszcze su­
rowiej, ponieważ Pani ma tylko  
dwoje dzieci, a ja  aż czworo. I mnie 
spotkało to samo nieszczęście ze 
strony panny z  półświatka, która 
chce uchodzić w oczach swoich są­
siadów za bardzo przyzwoitą.

Zabrała mi męża — ojca czworga 
dzieci. Zawładnęła nim całkowicie. 
Na nią w ydaje pieniądze, a m oie 
dzieciny cierpią nieraz głód, bo nie 
jestem  w stanie zapłacić komorne­
go i kupić im chleba do syta. Bo 
c z y t  można na praniu i innych po­
sługach dużo zarobić?

Na uwagi moje względem tej roz­
pustnicy mąż mój odpowiada sztur- 
chańcami, albo najokropniejszymi 
wyrazami.

Oby Bóg dał, aby ta panna rów­
nież w życiu doznała zawodu! Oby 
ją Bóg ciężko skarał za wyłudzanie

pieniędzy od mężów i ojców! Bo jak  
mi donieśli dobrzy ludzie, to nie- 
tylko z  moim mężem „kombinuje*, 
ale i w  ogóle, z  kim się da.

Choć rodzice tej rozpustnicy są 
podobno irczciwymi ludźmi, to jed- 
uak na rozhukany temperament tej 
ich jedynaczki nic poradzić nie 
mogą.

O ile niniejszy list nie wpłynie 
na nią dodatnio, to odżałuję ostat­
nie kilka złotych, przyjadę na Pra­
gę i wyczekam stosownej chwili, 
aby wydrapać je j  te wstrętne śle­
pia, którymi uwodzi nam mężów.

Co zaś do pozbawienia życia 
dzieci i siebie, to mam czas i Pani 
również radzę się uzbroić w  cierpli­
wość i czekać. Może ta podła Lusla 
sama ustąpi. Może w jej sercu zro­
dzi się iskra litości dla biednych 
dzieci, którym zabrała ojca, i mąż 
przywróci Pani swe serce, która 
chwilowo należy do innej*.

D alsze glosy w tej sprawie chęt­
nie zamieścimy.

Trzeba wywmtf z mepewaofci
P. ROMA z BRZEŚCIA NAD BU­

GIEM długo nie mogła sie zdecydo­
wać na małżeństwo, choć było na to 
wielu amatorów, bo żadnego nie 
kochała, a nie chciała w yjść za mąż 
bez miłości.

Jednym z  równie obojętnych jej 
znajomych był kolega jej brata, 
który jakoś kiedyś ja... pocałował 
i tym zdołał wzbudzić płomienną 
miłość p. Romy, pierwszą i już ja­
koby ostatnią.

P. Roma ma bowiem już przeszło 
25 lat, a jej ukochany Zyg jest od 
niej o dwa lata starszy. Pisze:

„Nie jestem  wszakże pewna jego 
wzajemności, bo postępuje ze mną 
jakoś dziwnie. Na trzeźwo jest cał­
kiem inny wobec mnie, a jak się  
wstawi, to chce mnie calowac i od­
radza mi małżeństwo i z innymi.

Jest mądry, inteligentny, na sta­
nowisku, cieszy się powodzeniem u 
k obiet N ie wiem czy mnie kocha,

czy tylko bawi się ze mną, bo ni­
gdzie nawet z nim nie bywam.

Wiem, że nie jestem  mu obojęt­
na, bo po cóż by mnie całował, choć­
by tylko w stanie nietrzeźwym? Czy 
mu wyznać moją miłość? N ie po­
trafię tego, bo się go bardzo w sty­
dzę. Czy mam nadal tak cierpieć, 
czy zapomnieć o nim?*

*
Trudno na to odpowiedzieć, bo 

jedni ludzie po ochłonięciu z odu­
rzenia alkoholowego nabierają zu­
pełnie innych poglądów i te są wła­
śnie istotne, inni zaś są skryci i naj 
szczerzej wypowiadają się dopiero 
po pijanemu.

Pi :iiewai wszakże większość ży­
cia upływa ludziom (a przynaj­
m niej powinna) na trzeźwo, więc 
raczej w tym stanie radzę Pani roz­
mówić sie z ukochanym poważnie, 
nie wstydząc sję wyznać mu swe 
uczucia. Koniecznie trzeba wybrnąć 
z tej niepewności.



Str. 6

Warszawscy gangsterzy w roli delegatów
Pomyti wyszantażowania 8 tys. zł. nie powiódł sie

ęoscie w  cukierni „A- 
(uil. Złota w W ar

Liczni j 
tnieryfcam
szatwie) byli onegdaj -wlecz, 
świadkami niezwykłego zaj­
ścia. Przy jednym ze stolików 
siedziało 3-eh mężczyzn pro­
wadząc szeptem rozmowę. Po 
chwili jeden z nich w yjął gra 
bą kopertę i wręczył siedzące 
Unn towarzyszowi.

W krótce potem od sąsied­
niego stolika podniosło sie 2-ch 
mężczyzn, którzy w yjęli re­
wolwery i z okrzykiem: „ręce 
do góry!“ obrewidowali owe­
go mężczyznę, k tóry  schował 
kopertę do kieszeni.

Następnie całe towarzystwo 
opuściło szybko Cukiernię. Na 
ulicy wsiedli do oczekującego 
auta i odjechali.

Z przeprowadzonych wywia 
dów, okazało się co następuje. 
W  fabryce okuć budowlanych 
p. f. „B-cia Lubert** sp. akc.— 
w Warce już od kilku tygodni 
trw a strajk  około 400 robot­
ników. Zarząd fabryki czynił 
wszelkie zabiegi celem zlikwi­
dowania strajku, lecz do poro 
^umienia z robotnikami nie do 
szło. Odpowiedni moment sta 
ra li się wykorzystać dwaj szan 
tażyśoi.

Zgłosili się oni początkowo

Wybuch petardy
przed Politechniką

Przed drzwiami rektoratu 
Politechniki W arszawskiej na 
Stąpił w południe wybuch. Jak 
się okazało była to petarda 
podrzucona przez któregoś ze 
studentów.

Natychmiast wezwano poli­
cję i polecono studentom 
gmach Politechniki opuścić. 
Przy wyjściu stała policja i 
wszystkich studentów wylegi­
tymowała.

telefonicznie, a  następnie oso­
biście do zarządu fabryki (Zło 
ta 34), oświadczając dyrekto­
rowi, Jerzemu Lubertowi, że 
jako rzekomi przedstawiciele 
Związku Metalowców, mogą 
przyczynić się do zlikwidowa 
nia strajku. Jednak zarząd fa­
bryki będlzie musiał ponieść

koszty w sumie 8.000 zł. Dyr. 
Lubert w zasadzie zgodził się 
lecz przyrzekł dać jeszcze kon 
kretną odpowiedź po porozu­
mieniu się z zarządem fabry­
ki. Ostatecznie targ w targ 
„przedstawiciele* zgodzili się 
na sumę 6.500 zł.

D yr. Lubert zawiadomił o

powyższym szantażu odnośne 
władze policyjne, uprzednio, 
t, j, przed spotkaniem się w 
cukierni wynotował numery 
banknotów. Aresztowanych 
szantażystów przewieziono do 
urzędu śledczego. Do proto­
kółu załączono kopertę, za­
wierającą 6.500 zł. gotówką.

2E  ż y c i u  b i y u m i s t e w
Niebywałe histerie

12 lat za zabój­
stwo przyjaciółki

Jak to podawaliśmy przed 
sądem w Warszawie odbył® 
się rozprawa przeciwko Albero 
wi, oskarżonemu o zabójstwo 
swej przyjaciółki.

W późnych godzinach wie­
czornych sąd ogłosi! wyrok* 
uznający winnym Albera li­
my sinego zabójstwa i skaza! 
go na 12 lat więzienia.

Sąd stanął na stanowisku, ie 
Alber drogą zabójstwa chciał 
się uwolnić od tych węzłów 
jakimi się skrępował w stosuu 
ku do ś. p. 
ko.

kapitanowej Man-

Bigamista Karol M. jedno­
cześnie miał 6 żon. Wstępował 
w związki małżeńskie ze 
szczególnych powodów. Cere­
monie ślubne sprawiały mu 
bowiem niewymowną przy­
jemność. Tuż przed ujęciem 
mieszkał ze swoją „najmłod- 
szą“ żoną, Kobieta ta  nie wie­
działa o swoich rywalkach, 
które bigamista co pewien 
czas od wie dział, pozorując 
wyjazdy w sprawach handlo­
wych.

Pewnego dnia M. nie wrócił 
„z podróży**. Zrozpaczona żo­
na wszczęła poszukiwania, 
które nie dały jednak żadnego 
wyniku. Ponieważ bigamista 
nie pracował wcale w przedsię 
biorstwach o których jej 
wspominał. Po kilku dniach 
młoda kobieta przeżyła coś 
niezwykłego. W dzienniku 
wyczytała nazwisko swego 
małżonka. Został oskarżony o 
bigamię i czekała go surowa 
kara. Zeznał, że gdy gra 
główną rolę w ceremoniach 
ślubnych, czuje się niewymow­
nie szczęśliwy. Organy i 
śpiew chóru wprowadzają go 
w taki zachwyt, że z tego 
względu 6 razy wstępował w 
związki małżeńskie. M. został 
oskarżony o posiadanie pięciu 
prawnych żon, a szósta, o któ­

rej istnieniu sąd wcale nie wie­
dział, dowiedziała się o swym 
nieszczęścu z gazet.

*
Równeź i kupiec S. był czę­

sto w „rozjazdach**. To uda­
wał się ku zmartwieniu mał­
żonki, do Czechosłowacji, to 
znów do Jugosławii. Pewnego 
dnia podczas jego nieobecności 
przybył do niego telegram. 
Zona otworzyła go i gdy po­
znała jego treść, omal że nie 
zemdlała z przerażenia. Treść 
telegramu była następująca: 
„Nasz najmłodszy ciężko za­

chorował — stop — przyjeż­
dżaj natychmiast, twoja zroz­
paczona Rnzena Praga I“.

Żona bigamisty natychmiast 
zawiadomiła o swym odkryciu 
władze. Wszczęte z  miejsca 
śledztwo ustaliło, że od sześciu 
lat był żonaty z Ruzeną i po­
siadał z nią 3 dzieci, z których 
najmłodsze zmarło. Okazało 
się również, że i w Jugosławii 
kupiec posiadał prawną mał­
żonkę, z którą miał 2-letnie 
dziecko. Żadna z jego trzech 
małżonek nie wiedziała o 
istnieniu pozostałych.

Sąd nie wymierzył najwyż­
szej kary jedynie z uwagi na 
pewne cechy psychopatii li- 
strojowej, stwierdzonej przez 
biegłych.

Alber przyjął wyrok spokoj­
nie.

H U M O n
NASZE DZIECI.

— Ojcze, co to są niedyskre 
tne pytania?

— Pytania, na które nie mo­
żna odpowiedzieć,

— Nasz nauczyciel stawia 
w takim razie dużo pytań nie­
dyskretnych.

Tancerki pod śniegiem
Przykra przygoda słynnego zespołu baletowego

Szczególnemu wypadkowi u- 
legł słynny zespół baletowy 
pułkownika Basila, który skła­
da się ze stu tancerek i który 
obecnie odbywa tournee po A- 
meryee.

Zespół baletowy Basila, któ­
ry wystąpi podczas uroczy­
stości koronacyjnych w Lon­
dynie, znajdował się w pocią­
gu specjalnym, mknącym po­
przez północną Kalifornię. W 
górach na wysokości Delty po­
ciąg specjalny, składający Się

Sekta zwolenników księżyca
stworzona przez umysłowo chorego bankiera

Catarrec, która prawdopodob­
nie coś niecoś o nim wiedziała, 
milczała jak zaklęta.

Nagle w ogrodzie otaczają­
cym pałacyk gruchnęły strza­
ły. Policjanci natychmiast po­
biegli na miejsce, w którym 
oddano strzały. Gdy przybyli 
na małą polankę, znaleziono 
tam Amerykanina Khana i o- 
bu synów Carelli. Amerykanin 
i starszy syn Carelli byli zabi 
ci. Młodszy syn, który był lek 
ko ranny, zeznał, że John 
Khan zabił wszystkich, aby 
móc ożenić się z panną Catar­
rec.

Podczas dochodzenia „zwo­
lennicy księżyca** podali, że 
pani Maria Catarrec panowała 
w osiedlu niczyim królowa. 
Vincente Carella, jego obaj sy 
nowie jak i John Khan, boga­
ty kupiec, który popierał sek­
tę, byli zakochani w pani Ca 
tarrec. Gdy Khan stwierdził, 
że nie zdobędzie względów 
pięknej kobiety dopóki będą 
żyli pozostali jej adoratorzy, 
usunął ich z drogi.

Władze ustaliły jeszcze jed­
ną niezwykle sensacyjną oko­
liczność Okazało się, że John 
Khan nazywał się w rzeczywi 
stości Johnem Kasselem i nie 
był bogatym kupcem, a tylko 
gangsterem nowojorskim. Za­
bił Carełlę i jego synów w tym 
celu aby zdobyć majątek ban 
kiera* .

*Jesienią 1930 roku*z zakładu 
dla umysłowo chorych w San 
Diego został wypuszczony ban 
kier, Yincente Sarella. Zaraz 
po opuszczeniu zakładu wydał 
grubą książkę o księżycu, w 
której wzywał wszystkich, tak 
zwanych ludzi nocy, do zało­
żenia własnej organizacji i do 
stworzenia własnej kultury. 
Naiwne dzieło półgłówka było 
bardzo poczytne i cieszyło się 
uznaniem kobiet ekscentrycz­
nych.

Po opuszczeniu zakładu Sa­
rella, wraz z dwoma synami, 
którzy prowadzili jego przed­
siębiorstwo, przesiedlił się do 
Kolumbii, gdzie w pobliżu mia 
sta Arano nabył olbrzymie ob­
szary ziemi i wybudował wspa 
niały pałacyk. W ten sposób 
założy! coś w rodzaju królest­
wa zwolenników księżyca, któ 
remu prasa amerykańska w 
ciągu kilku następnych lat po­
święcała wiele miejsca. Tysią­
ce pielgrzymów ze wszystkich 
stanów wędrowało do Yincen- 
to Sarella. On i jego synowie 
wtajemniczali ich w „kult księ 
życa“ i brali u  nich za to dużo 
pieniędzy. Nie można było u- 
stalić, czy Sarella i jego syno­
wie są wyrafinowanymi afe­
rzystami, czy też sami wierzą 
w wymyślony przez nich kult.

Pod koniec ubiegłego miesią 
ca brazylijski kapitan Jose Ca 
tarrec udał się do pałacu Sarel 
la. chcąc nakłonić żonę aby

wróciła da niego. Opuściła go 
przed rokiem i wstąpiła do sek 
ty zwolenników księżyca.

Yincente Sarella oświadczył 
kapitanowi, że opuściła pałac 
i z chińskim zwolennikiem 
księżyca udała się do Chin. Ka 
pitanowi wydało się to podej­
rzane. Wiedział bowiem, że je 
go małżonka czuje wstręt do 
przedstawicieli żółtej rasy. Ka 
pitan Catarrec udał się więc do 
Arano, zażądał pomocy policji 
i jeszcze tego samego dnia prze 
prowadzono w pałacyku rewiz 
ję, podczas której znaleziono 
Marię Catarrec.

Zajmowała wspaniały pokój 
i jej kwitnąca uroda wskazy­
wała, że doskonale się tu czu­
je. Policjanci nie mieli więc po 
wodu do mieszania się w te 
sprawy i opuścili pałac. Gdy 
znajdowali się na schodach, roz 
legły się strzały. Policjanci na 
tychmiast zawrócili i znaleźli 
w pokoju pani Catarrec je j po 
strzelonego męża. Piękna ko­
bieta stała na miejscu jak wry 
ta i spoglądała na zabitego. W 
pierwszej chwili powstało po­
dejrzenie, że ona zabiła kapi­
tana. Przypuszczenie to jed­
nakże musiało zaraz upaść, po 
nie waż w pokoju nie znalezio 
no broni.

W kilka minut później w po 
koju na parterze znaleziono 
zwłoki Yincente Sarella. Po za 
bójcy nie było śladu, ą  pani

z 5 wagonów sypialnych, salo­
nek, 4 wagonów towarowych i 
jednego restauracyjnego, na­
tknął się na gwałtowną burzę 
śnieżną. Na wysokości 1.500 
metrów nad poziomem morza 
pociąg musią! się zatrzymać, 
ponieważ huraganowy wiatr 
naniósł takie mnóstwo śniegu 
na tor, że dalsze posuwanie się 
naprzód było niemożliwe.

Po kilku godzinach wagony 
były już osypane śniegiem, 
który je całkowicie zakrywał. 
W pociągu powstała niesłycha­
na panika: przerażone tancer­
ki z uginającym się pod nimi 
ze strachu kolanami biegały z 
wagonu do wagonu, nie wie­
dząc co mają z sobą uczynić.

Po dwóch dniach zapasy, 
które znajdowały się w wago­
nie restauracyjnym, wyczer­
pały się. Obsługa pociągu nie 
chcąc, aby taneerki zmarły

śmiercią głodową, udała się n* 
nartach po środki żywności do 
najbliższego miasta, odległego 
o 50 kilometrów. W yprawa tą  
nie należała do łatwych wy-# 
czynów. Huragan jeszcze cią­
gle nie ustawał i  kolejarze mu­
sieli przedzierać się przez na­
wałnicę śnieżną. W końcu u- 
dało się dotrzeć do miasta i po 
dwóch dniach kilka wozów, za­
przężonych w mnóstwo silnych 
koni. przywiozło osłabionym z  
głodu tancerkom zapasy żyw­
ności.

Ale na tym nie skończyły się 
jeszcze utrapienia przemar­
zniętych do szpiku kości tance­
rek. Jeszcze przez 24 godziny 
musiały tkwić w swoim przy­
musowym więzieniu. Dopiero 
następnego dnia przybył po­
ciąg ratunkowy, który wyzwo­
lił ze zwałów śniegu specjalny 
pociąg.

A r f w o lH i#  f . . .  z n r o s ś
Przykrości człowieka, któremu 

„broda" szybko rośnie
nany, że za dwie godziny bęAdwokatowi 0*Ne iłowi z 

Haustami (stan Texas) tak 
szybko rośnie zarost, że po u- 
pływie dwóch godzin musi się 
znowu golić, jeśli mu zależy 
na tym, aby przyzwoicie w y­
glądać.

Adwokat opowiada, że jest 
bardzo zajęty i czas nńe zaw­
sze mu pozwala na to, aby 
golił się tak często. Z tego po­
wodu czasem ma przykrości.

Gdy o godzinie 8 rano przy List do PALESTYNY vrym 
chodzi do kancelarii z gładko ślij pocztą lotniczą, otrzymasz 
ogoloną twarzą, jest przeko-1 odpowiedź za pięc dni.

Złodziejski występ młodzieńca
5kradł zbiór znaczków olbrzymie] wartości

dzie tak wyglądał, jak  gdyby 
się od dawna nie golił. Do jęd 
nego tylko przyzwyczaił sję 
adwokat. Jak udaje się na 
jakąś uroczystość, która ma 
trwać kilka godizin, zabiera 
z sobą brzytwę i mydito do go­
lenia. Podczas uroczystości 
wymyka się do umywalni i 
tam się goli.

BERLIN. — W jednym z 
mieszkań zachodniej dzielnicy 
Berlina okradziono zbierac/a 
zmezków pocztowych. War­
tość skradzionych znaczków 
oceniają na 60 tys. marek.

Dochodzenie stwierdziło, źe 
kradzieży dokonał pewien ad o 
dzieniec w  porozumieniu ze 
siużącą podczas nieobecności

pana domu. Znaczki sprzeda­
no i za uzyskane pieniądze zło 
dziej prowadził wystawny 
tryb życia, kupił luksusowy 
9aimochód i t. p. Przed w ykry­
ciem kradzieży udało mu się 
zbiec do Bazylei, lecz został 
tam ujęty przez policję szwaj­
carską i ma być wkrótce wyda 
ny.
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Iwanow zawiózł swą córkę do Peterefenapga. gdzie pod
opieką siostry została umieszczona w klasztorze dla prze- 
KOfnych córek arystokracji Po powrocie do Warszawy ka­
zał zawezwać do siebie Charewicza, który zobowiązał się 
do współpracy z ochraną. Charewicz, który po wyjściu  
« ochrany zamierzał złamać dane przyrzeczenie, postan>?v 
w il uciec za granicę. A le w ch w ili gdy wsiadaj do dorożki, 

: by odjechać na dworzec, wskoczył za njim jakiś nieśnajo-
- ■S®-:— Dokąd to pa® jedzie? — zapytał nieznajo- 
Bty, w którym  Sas poznał od razu szpicla,

— Hm... hm... — Charewicz nie mógł słowa w y­
dobyć. — Przeprowadzam się na wieś,.. Postano­
wiłem zamieszkać na wsi...

— No, no, mój panie, sadzi pan, że trafił na 
frajerów — — wesoło odrzekł szpicel. A tymcza­
sem dorożkarz, nie wiedząc dokąd ma jechać, od­
wrócił się :

— Dokąd jaśnie pan każe jechać?
— Podnieś budę i jedź na Ratusz — odjparł 

ostro szpiceL
Charewicz zbladł. Jest znów aresztowany. Nie 

tułało się. Teraz już go Iwanow nie wypuści...
Dorożka wkrótce przybyła na drugie podwórze 

Ratusza, przed pałac Blanka. Tu szpicel wysiadł, 
m b ta ł sam rzeczy Charewicza i zaprowadził go 
na górę.

Iwanow przywita! swego współpracownika, 
k tóry zamierza! przed nim uciec, z uśmiechem na 
ustach.

— Witam pana, mości dzieju — powiedział po 
polsku. — Acan zamierzał wyjechać na zieloną 
trawkę, a mój urzędnik temu przeszkodził?... 
Strasznie źle są wychowani ci moi urzędnicy... 
Nie dają ludziom spokoju, ale ja  rozumiem pana.

. Wyjedzie pan wkrótce na wieś, ale przędtem mu- 
jrm y a© sobą trochę pomówić, prawda? Proszę, 
niech pan siada,..
ui Charewicz drżący; blady usiadł na wskazanym 

m u krześle*
— A dokąd to zamierzał waćpau wyjechać?
— Mam w ujka na wsi, za Wołominem, w Czar- 

tiolesiu... Warszawa męczy mnie, mam ostatnio do 
czynienia z płucami, chciałem wyjechać odpo­
cząć...

— Ach, tak, pan jest chory. Wyślemy pana na 
koszt rządowy na Kaukaz, tam pan wypocznie na 
pewno. Ale zdaje sie, że otrzymał pan ode mnie 
a conto pewnych usług pięćdziesiąt rubli, praw ­
da?

— Tak, panie pułkowniku, otrzymałem i właś­
nie zamierzałem zwrócić panu pułkownikowi, jak

■ zarobię, te pieniądze...
— Cha, cha, cha! Zamierzał mi pan zwrócić! 

Pan inspektor Koch miał rację. Jest pan niezwy­
kle uczciwy i można panu ufać... A czemu to za­
mierzał pan zwrócić mi te pieniądze?

— Bo... bo... — krztusił się Sas. —* Bo zdecydo­
wałem się zupełnie usunąć z pracy party jnej, by 
nie brać udziału w akcji ani po jednej^ ani po 
drugiej stronie. Moje nerwy tego nie przeniosą...

— Ach, tak, cenię pańską wolę. Zatem nie wi­
dział się pan już z nikim ze swoich towarzyszy?

— Nie, od czasu wyjścia z więzienia, nie wi­
działem już nikogo... Zresztą stracili do mnie zau­
fanie po moim zwolnieniu, bo nawet unikają ze 
tnną spotkania. Gdy idę ulicą, odw racają głowę, 
jak  gdyby mnie nie widzieli...

— Aha, unikają pana, unikają spotkań! To
zupełnie oo innego, mój drgoi panie... A czy pan 
mówi prawdę?

— Świętą prawdę, panie pułkowniku — Sas był 
niezmiernie rad, że zdobył zaufanie Iwanowa. 
Wypuści go teraz, a on odetchnie wolną piersią, 
zwolniony ze swpgo podłego zobowiązania...

Nagle stała się rzecz nieoczekiwana. Twarz 
Iwąnową nąbiegła krwią, zerwał się z miejsca, 
walnął pięścią w biurko i krzyknął:

— Łżesz, ty  psie!
— Nie, panie pułkowniku, prawdę mówię — 

zduszonym głosem odrzekł Sas.
— Łżesz, — powtórzył Iwanow. — A teraz po­

słuchaj—
Nacisnął dzwonek. Gdy wszedł adiutant, roz­

kazał mu:
— Przynieść akta sprawy Sasa!
Charewicz zadrżał. Po chwili Iwanow już spo­

kojnym, miarowym głosem czytał:
— Po zwolnieniu z ochrany udał się Charewicz 

do domu i dnia tego nie wyszedł. Nazajutrz z rana 
o godzinie dziesiątej minut piętnaście przybył na 
lekcię do meszkania inspektora Kocha, skąd wy­
szedł dopiero o jgodzinie trzeciej po południu. 
Oglądając się kilkakrotnie za siebie udał się pie­
szo w stronę Elektoralnej, potem Chłodną aż do 
plącu Kercelego, gdzie znikł w domu na Przyoko- 
powej numer 13...

Sas słuchał raportu, który Iwanow czytał, drżąc 
cały. A więc Iwanow śledził go, wie dokąd cho­
dził, ale spróbuje wytłumaczyć się z tej wizyty. 
Pułkownik tymczasem grzebał w jakichś aktach, 
poczem znów czytał:

— Na posiedzeniu wydziału rozpatrywano 
sprawę Edwarda Charewicza, pseudonim p arty j­
ny — Sas. Jak  zdołałem się dowiedzieć, wysu­
nięto podejrzenie, że został on zwolniony po za­
angażowaniu go jako szpicla. Większość obec­
nych jednak miała się ponoć przeciwstawić takim 
podejrzeniom i w końcu postanowiono przychylić 
się do prośby Sąsa i powierzyć mu robotę par­
tyjną, a mianowicie zarządzanie składem bibuły 
na Wąrszawę...

Sas teraz struchlał, a język jego jak gdyby 
przywarł do podniebienia. Iwanow wie wszystko. 
W partii tkwi prowokator!

Ą tymczasem Iwanow wrócił do poprzednio 
czytanej kartki i Charewicz usłyszał dalszy ciąg 
raportu; ,

— Charewicz wyszedł z domu na Przy okopo­
wej 13 o godzinie szóstej minut dwadzieścia, wró­
cił znów Elektoralną, gdzie wszedł do sklepu dam­
skiej konfekcji, skąd wrócił z zapakowaną pacz­
ką, zawierającą najprawdopodobniej torebkę. Na 
plaeu Teatralnym wsiadł do tram w aju i odjechał 
w stronę Mokotowa... Prawda, panie Sas, czy nie 
prawda? — zapytał Iwanow zwracając się wprost 
do Sasa-Charewicza.

— Tak, prawdą, panie pułkowniku...
— A nioże zechce tak pan powiedzieć, co pan 

robił na Przyokopowej numer 13?
— Podano mi tam pewien adres, gdzie miałem 

otrzymać lekcję... Targowałem się długo co do 
ceny, aż wreszcie lekcji nie przyjąłem...

—* Bujasz, synu! W tym lokalu spotkałeś się z

Bolkiem, towarzyszem Bolkiem, znasz takiego?.**
Charewicz już nic nie odpowiedział. Oświad­

czy wręcz, że nie ma zamiaru wydać swych towa­
rzyszy... ̂

— Mój drogi — stanowczym głosem powie­
dział Iwanow — ta zabawa trwa już zbyt długo, 
nie zwykłem tyle czasu tracić na próżno, chcesz

i‘ak widzę, bawić się ze mną w ciuciubabkę. Krót- 
:o i węzłowato: będziesz lojalnie pracował dla

ochrany, czy też nie? W ybieraj!
Sas odrzekł:
— Panie pułkowniku, rodziców moich zabili 

żandarmi, ojca mego uderzyli kolbą w głowę, 
wkrótce po tym zmarł, a matka tego ciosu nie 
przeżyła...

— Wiem — sucho przerwał Iwanow — to nic 
nie ma do rzeczy. Będziesz dla nas pracował, czy 
chcesz, by cię spotkał stokroć gorszy los, aniżeli 
twego ojca?...

— Panie pułkowniku — jękliwym, płaczl. ' m 
głosem powiedział Charewicz — gotów jesiem 
pójść na Sybir, do więzienia, na szubienicę, ale 
mych towarzyszy nie wydam...

Znów rozległ się śmiech Iwanowa:
— Bohatera z siebie strugasz, co? Cha, cha, 

cha... Za późno, za późno... Nie poślę ciebie na szu­
bienicę, ani na Sybir, ani do więzienia... Niepo­
trzebne mi twoje bohaterstwo... O, nie, wypuszczę 
ciebie, nie chcesz, nie trzeba... Jesteś wolny... Pa­
nie Charewicz, jest pan wolny... Do widzenia.-

Charewicz wstał, ukłonił się i skierował się 
w stronę drzwi. Ale w tej chwili zawołał go Iwa­
now z powrotem.

— Tylko na pożegnanie chciałem pana uprze­
dzić, że czeka pana w najbliższych dniach nie­
spodzianka...

— Niespodzianka? — zdziwił się Charewicz.
— Tak, drogi panie... Pańscy towarzysze, któ­

rych pan nie chce wydać, zostaną zawiadoinieni, 
ze otrzymał pau ode mnie, kata Iwanowa, szefa 
ochrany, pięćdziesiąt rubli... Dowiedzą się, że pan 
przed nimi to zataił... IX, wiedza się, że wrócił pan 
rzekomo do nich tylko po to, by dowiedzieć się, 
gdzie jest Tadeusz Orliński... Dowiedzą się, że pie­
niądze, pochodzące z ochrany, wydał pan na sie­
bie, na swą kochankę... I poza tym dowiedzą 6ię, 
ze waćpan był u mnie dzisiaj i że pana wypuści­
łem...

Charewicz stanął osłupiały. Zrozumiał teraz 
diabelski pomysł Iwanowa. Żawiadomi jego to­
warzyszy, że Sas jest prowokatorem.

— Cha, cha, cha — roześmiał się mów Iwa­
now. — Sądził pan, że jestem głupcem, którego 
waópan, student, wystrychnie na dudka. A no 
spróbujemy, kto z nas dwóch iest bardziej pomy­
słowy: ja  czy pan? Po cóż miałbym pana na szu­
bienicę posyłać, kiedy bojcwcy świetnie strzelają 
i potrafią zabijać pro okatorów... Proszę, panie 
Edwardzie Charęwicz, jest pan wolny... Czego 
pan zwleka?

Ale Sas nie wyszedł. Z oczu jego ciekły łzy. 
Iwanow ostro rzucił:

— Bez babskich kawałów. Powie pan, gdzie 
jest Orliński czy też nie?

Dalszy ciąg jutro.
Dalszy ciąg jutro.

BILL NA TROPIE GANGSTER!!'
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki
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Gorączka pracy w sandomierskim
Ponad 3000 robotników znalazło już zatrudnienie

Zgodnie z zapow iedzią 
pana  m inistra K w iatkow ­
skiego ruszyły wielkie ro ­
bo ty  zw iązane z uprzemy*

słowieniem  sandom ierszczy- 
zny.

W chwili obecnej p racu ­
je już w terenie ponad  3000

Pomoc lekarska bezrobotnym
w okresie zimowym stanęła na wysokości zadania

C h o r z y  b ez r o b o t n i  zare jes tro  
w a n i  w  M i e j s k i m  O b y w .  Ko m  
P o m o c y  Z,im. o t rz y m al i  b e z ­
p ł a t n i e  p o ra d y  l e ka r sk ie  za c-

Kina kieleckie:

O d  d z i ś  codz ienn ie
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w  „ C Z W A R T A K U "

Kino-teatr „ P A Ł A C E "

W F .  i P W .  Ł ó d ź  śmierci .  

Cas ino:  Z b u n t o w a n a

Knpon „II. Expressu Codziennego"

u p o w a ż n i a  d o  < t r z y m m a  w k a ­
s i e  k in a  „Pal&CR“ w K i e l c a c h  
b i l e tu  w c e i i i c  7 ' ; r. na  w.szy-  

* t k ; nfti ;a : • r a fi lm

Ordynat Hicl?oroj.ski

o o o o m m i in m u ł u u H *  iiiu iiiiiiin iiiH iu ifo o o o
* i£  Odbiorniki sieciowe i grzej- J
0 niki elektryczne, żęlazka, c
1  imbryhi,  kuchenki ,  grzałk i  £
i  do rurek,  poduszki  i inne =

§  d o  n a b y c i a  na do - =
godn ych  w a r u n k a c h  |

kres  od d nia  24 . XI  1936 r. ’ do  
dn.  1 k w i e t n i a  rb. w  l i c zb ie  
na stępujące j :

C h o r o b y  w e w n ę t r z n e  764,  
s k ó rn e  i w e n e r y c z n e  150, okó-  
l i s ty k a  57,  d e n t y s t y k a  81,  c h o ­
roby  d z i e c i ę c e  123, g i n e k o l o ­
gia i a k u s z e r ia  59, ch ir ur g ie  
45,  c h o r o b y  u z z u ,  n osa ,  gar ­
d ła  55.

N a d m i e n i ć  n a l e ż y ,  ż e  pp  
l e k a r z e  p o m o c  s w o j ą  n ieś l i  z 
c a ł ą  o f ia rn oś c i ą  a w  w y p a d ­
k a c h  c i ę ż k i c h  w y j e ż d ż a j ą c  do  
ch o r y c h ,  d a j ą c  sw ój  c ż a s  i p o ­
m o c  b e z  l i c z b y  g o d z in  i z a ­
s t rz eż eń ,  jak w y j a z d y  n a  m ia  
sto i t, p.

Rea l i  zacj i  r e c e p t  w  p o w y ż ­
s z y c h  p o r a d a c h  b e z p ł a t n i e  u- 
dz ie l i la  U b e z p i e c z a l n i a  S p o ­
ł e c z n a  m.  Kielc .

W  akcj i  p o m o c y  b e z r o b o t ­
n y m ,  ś w ia t  l e ka r sk i  i U b e z p i e ­
c z a ln ia  sp e łn i l i  n a l e ż y c i e  swój  
o b o w i ą z e k  o b y w a t e l s k i .

Kupon „U. Erpressu Codziennego"

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  u l g o  
w e g o  b i l e t u  w c e n i e  75 £r. d o  
in n a  „ C a s i n o "  na w s z y s t k i e  

m i e j s c a  7. w y j ą t k i e m  ló ż .

Wyciąć i przedstawić w 
kina „Czwartak"

kasie

Kupon ulgowy „II. Łxpressu Codz.“

O k a z i c i e l o w i  k a s a  w y d a  b i l e t  
u l g o w y  w  c e n i e  7 5 gr .  n a  w s z y ­

s t k ie  m i e j s c a  n a  f i lm
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i  S i t  t i k  a  A k t .  «? R a d o m i u

i.

W Ł .  R U T K I E W I C Z

L. M.

robotników , a s tan  za tru d ­
nienia w zrośnie jeszcze w  
bież. miesiącu.

W zw iązku z uruchom ie­
niem robó t w okręgu san­
domierskim — Sandom ierz 
stal się miejscem zbornym  
dla ludzi poszukujących pra 
cy i przedsiębiorczych p ra ­
cy i przedsiębiorczych jed­
nostek. Z  każdym  nieomal 
dniem do Sandom ierza przy 
byw ają nowe partie  ro b o t­
ników w poszukiw aniu za­
robków .

N iestety, nie w szystkich 
m ożna odrazu zatrudnić  bo 
planow ane robo ty  podejm o­
wane są stopniow o.

W ielka liczba p rzy jezd ­
nych w yw ołała w sam ym  
Sandom ierzu trudności trud ­
ności kw aterunkow e. M iasto 
nie posiada ani odpow ied- 
nidj liczny hoteli, ani innych 
wolnych pom ieszczeń służą­
cych za kw atery  dla p rzy ­
jezdnych. W praw dzie i w 
tym  kierunku przedsięw zię­
to  już odpow iednie kroki i 
m iasto czyni usilne starania  
aby zapew nić sw ym  goś­
ciom kw atery , jednak jak 
do tychczas panuje tu  ogól­
na ciasnota.

Z  robó t projektow anych 
w okręgu sandom ierskim  u- 
ruchom ione zosta ły  prace 
nad elektryfikacją tego przy 
szłego ośrodka przem ysło­
wego, oraz w stępne robo­
ty  terenow e zw iązane z bu­
dow ą poszczególnych fa­
bryk, obw ałow uniem  Wisły 
i budow ą rurociągu gaco- 
wego.

W sam ym  Sandom ierzu 
pow stało  specjalne biuro in­
form acyjne, służące dla o- 
rientacji przyjezdnych, co 
do w arunków  m iejscow ych 
i możliwości dla pryw atnej 
inicjatyw y.

Rzemiosło w Radoszycach
dąży do poprawy swego bytu

W  R a d o s z y c a c h ,  p o w .  k o n e ­
c k i e g o  o d b y ł o  s i ę  W a l n e  Ze*  
b ra n ie  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  R z e  
m i e ś l n i k ó w  C h r z e ś c i j a n  w  R a ­
d o s z y c a c h ,  w  k tó ry m  w z i ę l i  u- 
d z i a ł  z r a m ie n i a  Izby  R z e m i e ś l  
niczej  w  K i e l c a c h  p-  Jan Ko r­
sa k  —  z a s t ę p c a  dyr.  Izby  oraz  
m i e j s c o w i  d z i a ł a c z e  r z e m i e ś l n i ­
czy:  ks.  prob.  z parafi i  rado-  
s z y c k ie j  i p. D z ie d z ic .

W  d y s k u s j i  p d r u s z o n a n o  spra  
w y  w y z y s k u  ze  s trony n a k ł a d ­
c ó w  o b u w n i c z y c h  i n a k ł a d c ó w  
z a t r u d n i a j ą c y c h  k o w a l i  i koło-  
dz ie i  przy  p ro duk cj i  w o z ó w ,  
oraz  na k o n k u r e n c j ę  n i e l e g a l ­
n y c h  w a r s z t a t ó w  r z e m i e ś l n i ­
c z y c h  i t. p.

P o  u d z i e l e n i u  pr ze z  d e l e g a t a  
Izby z e b r a n y m  p o u c z e ń  i rac! 
w  s p r a w a c h  p o r u s z o n y c h  w dy  
skusj i ,  d e l e g a t  Izby  z a p r o p o n o ­
w a ł  z e b r a n y m  n a w i ą z a n i e  kon-

y f.L,EJERS"i .LEO LUX
o s t r z a ,
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taktu  z i s t n ie j ą c ą  w  Radosz?" 
c a c h  S p ó ł d z i e l n i ą  S p o ż y w c o ^  
c e l e m  e w e n t .  p o d j ę c i a  w s p ó ł "  

p ra cy  w  d z i e d z i n i e  zakup®'* 
s u r o w c ó w  i z b y t u  w y r o b ó w  rZc 
m i e ś l n i c z y c h .  
m i e ś l n i c z y c h .

Z e b r a n i  po  p rze dy sk u tow a'  
niu tej s p r a w y  w e z w a l i  Za" 
rcąd  d o  p o p r o w a d z e n i a  z Z 8" 
r z ą d e m  S p ó ł d z i e l n i  r o z m ó w  ng 
t en  t em a t  ora z  z w o ł a n i a  Wal'  
n e g o  Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  Z'*: 
w s p ó l n i e  z Z a r z ą d e m  Spółdzi®* 
ni c e l e m  o s t a t e c z n e g o  om®' 
w i e n i a  e w e n t .  w s p ó ł p r a c y  ^  
tej d z ie d z in i e .

[ Pożar w Busku
W  B u s k u  w y b u c h ł  p o ża r  ^ 

d o m u  su kc ,  M. K u c i a p ,  któr? 
u g a s z o n o .  U s t a l o n o ,  że  poża* 
t en  p o w s t a ł  z p o d p a l e n i a  dg 
c z e g o  u ż y t o  c i e c z y  p o w s t a ł a  
pr ze z  p o ł ą c z e n i e  s m o ł o w c a  2 
z na f tą  i karbol ir i eum.

Op ra w cą  p o d p a l e n i a  j e s t  Pr0 
ż u c h  Ah, który  c z y n u  t eg o  d®' 
k o n a ł  z n a m o w y  N o w a k a  Pi®' 
tra na  t le sp oru  majątkoweg®'

P r a ż u c h a  i N o w a k a  władz® 
s ą d o w e  o s a d z i ł y  w  więzieni®'

Sportowcy! Czytajcie „II. Expres$ Codzienny" 
który przynosi najświeższe aktu­
alia sportowe z zagranicy, kra­

ju i lokalne.

Napad rabunkowy w miechowskim
Sprawców ujęto i osadzono w więzieniu

W W ym ysłowie, gm. Nie- 
szków, pow. m iechow skie­
g o , trzech  osobników na­
padło na m ieszkanie Kału- 
zińskiego Paw ła, gdzie z ra ­
bowali p ierzynę i kurtkę zi­
m ową m ęską, w kieszeni 
której znajdow ał się portfel 
wraz z księżeczką w ojsko­
wą, dowodem  osobistym  i 
książeczką oszczędnościow ą 
Kasy Stefczyka.

Sprąw ców  tego napadu 
ujawniono i ujęto w oso­

bach Leszczyńskiego LeO" 
narda, Basaka Stanisław a 1 
W iniarskiego Jana, k tó r y ś  
w ładze sądow e osadziły ^ 
areszcie.
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w Kielcach § 
Spółka Akc. \
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| f a b  r y k  I, w a r  s z t a t y  
| g o sp o d a rs tw a  d o m o w e

| na najdogodniej- |
|  s z y c h  w a r u n k a c h
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P O D K O P
w kieleckim więzieniu

D a j e m y  n a s z y m  c z y t e l n i k o m  g a r ś ć  c i e k a w y c h  
w s p o m n i e ń  z p r z e ż y ć  b.  w i ę ź n i a  p o l i t y c z n e g o  Osa­
d z o n e g o  w w i ę z i e n i u  k i e l e c k i m  p r z e z  c a r s k i c h  s i e ­
p a c z y .  P a m i ę t n i k  t e n .  m a j ą c y  w a r t o ś ć  h i s t o r y c z n e ­
g o  a u t e n t y k a  z a i n t e r e s u j e  n i e w ą t p l i w i e  s z e r o k i e  
r z e s z e  c z y t e l n i k ó w  „U, E x p r e * s u  C o d z  *

W  gr u d n iu  191 I r. z po śro d  200 rsób a r e s z to ­
w a n y c h  p rz e z  w ł a d z e  ca rs k ie  —  o d d a n o  p od  s ą d  
4 4 - ch b o j o w c ó w  i c z ł o n k ó w  P. P. S. o s k a r ż o n y c h  
ze  102 par.  2 cz.  k o d e k s u  csrs k i ego .

S p r a w ę  p r o w a d z i l i  zb iry  ca rs k ie  —  rotmistrz  
ż a n d a r m ó w  A n i e n k o w  i A l e k s a n d r ó w ,  r o z p a t r y w a ł  
IV D e p a r t a m e n t  Jlzby S ą d o w e j  W a r s z a w s k i e j  w  
K i d l c a c h  przy  „ d r z w ią c h  z a m k n i ę t y c h ” t. zn. ,  że  
na  r o z p r a w ę  n ik o g o  n ie  w p u s z c z o n o .

\Vyro  o g ł o s z o n o  2 grudnia- 191 1 r.

S k a z a n i  zostal i :  n a  12 lat  katorgi:  tow.  Jó ze f
K or b a  i A n t o n i  W ó j c i k ,  N a  10 lat  katorgi  to w.  W ł a ­
d y s ł a w  C h y b ,  Józe f  M a r o ń s k i ,  Józe f  C h w a s t o w s k i  
( b o j o w c y )  i A l e k s a n d e r  G i z y b o w s k i .  N a  8  lat  k a ­
torgi tow.: A n d r z e j  C h e rt o n g ,  F r a n c i s z e k  B e l i c a  i 
W ł a d y s ł a w  R u t k i e w i c z  ( ins truktor b oj ow ej  o r g a n i ­
zacj i ) .  N a  6  lat i 8 m i e s i ę c y  katorg  tow.: S t a n i s ł a w  
P i le ck i  i Jan C h o d a k  ( b o j o w c y ) .  Na  6 lat  katorgi  
tow.: A n t o n i  Ż b i k  i J ó ze f  R o b a k  ( b o j o w c y ) .  N a  4 
l a ta  katorgi  tow.: S t a n i s ł a w  P r z y b y s ł a w s k i ,  E d w a r d  
R u t k i e w i c z ,  S a n i s ł a w  Z a w a d z k i ,  Jan Zdając i Józe f  
M a j c h r z a k  ( b u jo w o y) .

N a  z e s ł a n i e  i o s i e d l e n i e  na Sy be r i i  tow.: Jad­
w ig a  M a t k o w s k a ,  Mar ia  Ru k i e w i c z o w a ,  C e c y l i a  
S t o d ó ł k i e w i e z ó  vn a  i Mar ia  T k a c z ó w n a .  T ow . :  Fran  
c i s z e k  Btfttyzel ,  Józe f  B a n d r o w sk i ,  ( b o j o w ie c )  A n t o ­
ni G a l i ń s k i ,  M i c h a ł  D z i e w i ę c k i ,  K a z im ie r z  K a c z y ń ­
ski,  1 o m a s z  R a c z y ń s k i ,  S t a n i s ł a w  S z e l ą g o w s k i ,  Jan  
A n d r z e j c z a k ,  S t a n i s ł a w  W a ś k o ,  L u d w i k  Z i e l i ń sk i ,  
S t a n i s ł a w  Karaś .  B o l e s ł a w  Korfel ,  S z y m o n  S k u z a  
(b o j o w ie c )  Jan Potoc k i ,  J ak ób  M al in o w sk i .

UnK -y i nru en i  tow.'  W ł a d y s ł a w  Bur-ik,  Stani-  
I s ł a w  R u s i ń s k i ,  Stani  s ł  i w Mar c i nko ws ka ,  W a c  ław

P i l e c k i ,  lz.  M e tr y k a ,  Jan R a d l i c a  i L e o n  R ob a k ow sk a
S ą d y  ca r sk ie  b y ł y  b e z w z g l ę d n e  i t o w a r z y s ^  

z góry  by l i  p r z e k o n a n i  jaki  ich los  c z e k a ,  ja teł 
nie n a l e ż a ł e m  do  tych ,  co  s i ę  ł u d z ą  i jedyny®!  
p r a g n i e n i e m  m y m  b y ło  za w s z e l k ą  c e n ę  w y r w ^  
s i ę  na  w o l n o ś ć  z g a r ś c ią  lu dz i  i d z i a ł a ć  n a da l ,  ? 
tu kraty,  mury  i s t raże  g ę s to  r o z s t aw io ne ,  ha n® 
w e t  s z p ie le  w i ę z i e n n i  ,—  tru dna  p r z e s z k o d a ,  a je® 
nak p o s t a n o w i ł e m  k o n i e c z n i e  s i ę  w y r w a ć .  DusZ? 
rw a ła  s i ę  do  walk i ,  a rąk tak b a rd zo  dó  niej p° 
t rzeb a  b y ł o  na W o ln o ś c i .

P r a g n i e n i e  o d z y s k a n i a  tej w o l n o ś c i  b y ł o  ta' 
si lne ,  że  p r z e z w y c i ę ż a ł o  w s z e l k ą  m y ś l  o trudn® 
ś c i a c h  z w i ą z a n y c h  z n i e p r a w d o p o d o b n y r h  ’ wpro* 
p l a n e m  u c i e cz k i .

J e s z c z e  na d łu g i  c z a s  p rz e d  s p r a w ą  po wz >f  
ł e m  z a m ia r  u c ie c z k i  z w ię z ie n ia ,  ż a  j e d n ą  nieu  d 0' 
ną  pr ó b ę  takiej  u c i e c z k i  na  p o c z ą t k u  mej  bytnosjj 
w  w i ę z i e n i u  d o s t a ł e m  2 i p ó ł  roku T o  m n ie  i®® 
nak nie zraża ło .  Z n a ł e m  teren w i ę z i e n i a  |kie leck»e 
go  d o k ł a d n i e ,  a tajniki  k a n a ł ó w  p o d z i e m n y c h  id0 
c j c h  pod  w i ę z i e n i e m  w r y ł e m  g ł ę b o k o  w  s w ą  
lu-eć.  W  f.yjch w a r u n k a c h  zr odz i ł  s>ę p lan ,  pR*j 
p a vie sz a lo n y ,  krót!<i a le mocno! r y z y k o w n y ,  (c* • *’

P r e n u m e r a t a  I i u e s . ę u n a  „ I l u s t r o w a n e g o  E x p i e s s u  C o d z i e n n e g o ” ł ą c z n i e  z o d n o s z e n i e m  0 0  d e n u  lu b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  c a ł y m  kraju  2 2ł. 5 0  gr.
Ceny o g ło sz eń : Z a  l w i e r s z  m i l i m e t r o w y  w  I s z p a l c i e  w  t e k ś c i e  40 gr., za  t e k s t e m  30 gr. G g l o r z c n i a  d r o b n e  10 gr. z a  s ł o w o .  O g ł n s z ł n i a  m a t r y m o n i a l n e  w d z ia l e  „ d r o b n y c i i"  20 gr. za s i o * 0 

K o m u n i k a t y  i w z m i a n k i  1 Z ł .  o d  w i e r s z a .  K o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  n i e  u m i e s z c z a  s ię .  Z a  tr e ść  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n ic  o d p o w i a d a .
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